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„»Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świątoczne. 
niedzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ent., z K airi ers podj 12 centów; 
we Lwowie po 10 centów de nabycia w biurze dzie.ników, przy ulicy Karola Ludwika |. 9. 


Prenumerata wynosi: 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya Czasu w Mrakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenum 
8. A. ję owy Gd handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników 


pocztowej. — Iastów niefrankowanych nie przyjmuję się. — Rękopt. 


w nadsyłanych nie zwraca się. 


w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


na cały rok na kwartał ||na 1 miesiąc w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru- 
W zsbępacmje 40 4 o iA A, WZ 6! 1 20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct. kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
= dia aaa ua i 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. ed miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenume 
państwi pg me „aż WdYWRGEG A ER A 28 złr. 7 złe. 3 złr. rzyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karoła Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
a : ii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- opernika 1. 11; w IParyżu wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
do Francyi, Anglii, Belgi ajcary a » p 
oyi i innych państw, należących do związku pocztowego 32 złr. 8 złr. 3 złr. Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer mz w Wiedniu pp Haasenstein & Vogler (także 
Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- = Hanvdge; Fran n M., ak pnie, r ję Boz „nA. Oppelik, R. Mosse o 
niędzmi i przekazy pi ne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco w Berlinie, Hamburgu, Monachium i ba aree e), ek, M. Dukes, J. Dann , H. Friedl 
do Admini i Czasu ras, mwkodhej — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co 
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Bezpośrednio po artykule zatytułowanym: 
„Obłąkanie moralne,“ drukuje wtorkowa 
Köln. Ztg list z Poznania, który, bez i mimo 
woli redakcyi narodowo-liberalnego organu, 
staje się najwymowniejszą z ilustracyj mo- 
ralnego obłędu, srożącego się dotąd wśród 
niektórych warstw niemieckiego społeczeń- 
stwa. Mówimy: dotąd — bo same wywody 
korespondenta nadreńskiego pisma, acz dy- 
szą wściekłą przeciw nam nienawiścią, je- 
dnak już same w sobie, a więc bez związku 
z innemi objawami publicznego życia w Niem- 
czech, sprawiają wrażenie, że polenofobia 
ta jest tylko dlatego tak intenzywna, iż na 
ekstenzywności tracić zaczyna. List, o któ- 
rym mówimy, pisany z okazyi zjazdu lwow- 
skiego dziennikarzy i literatów polskich, 
jest jednak nietylko dlatego cennym doku- 
mentem. Mieśći on w sobie zarazem część 
przyczyn, dla których antypolska mania 
w Niemczech zaczyna coraz bardziej i po- 
wszechniej być uważaną za to, czem jest — 
to jest za manię właśnie. 

Stwierdza to ze łzą w piórze współpra- 
cownik kolońskiego dziennika: „Niemcy 
niestety — pisze — są aż nadto skłonni 
uważać „sprawę polską* za wytwór wyo- 
brażni niektórych ludzi, Polakom niechę- 
tnych.* Tu jednak, choć do tego mało czu- 
jemy chęci i powołania, musimy oskarżo- 
nych o łatwowierność. polityczną Niemców 
wziąć w obronę przed nadreńskim instyga- 
torem; musimy przedewszystkiem przyznać 
im, że przez lat tyle wierzyli ślepo we 
wszystkie groźby i klęski, jakie im przy- 
nieść może „sentymentalizm“ wobec Pola- 
ków; wierzyli w wojnę z tego powodu z Ro- 
syą, wierzyli w polonizacyę połowy cesar- 
"stwa niemieckiego i wszystkich bali się 
upiorów, które im żelazny kanclerz z try- 
buny lub w publieystycznej ukazywał ca- 
"mera obscura. I niech nam uwierzy Köln, 
Ztg — jest ich jeszcze dziś bardzo wielu 
co tego wszystkiego się boją i śnią na ja- 
wie o strasznych, polskich niebezpieczeń- 
stwach. Ale gdyby nawet doprawdy było 
ich już mało, to dla reszty prosimy o ła- 
godzące okoliczności. 

Co oni winni, że od lat grożby te 
wszystkie się nie spełniają, co winni, że 
polskie głosy dopomogły do wzmocnienia 
siły zbrojnej Niemiec i zamiast wywołać, 
osłabiły niebezpieczeństwo wojny; czyż ich 
wina, tych łatwowiernych, że uwierzyli fak- 
tom, a w pogróżki, z temi faktami sprze- 
czne, uwierzyć nie mogą. i 

Bo spojrzyjmy tylko. „To, co budziło 
dawniej tylko uśmiech — zapewnia korespon- 
dent liberalnego pisma — idea nawrócenia 


Z WYSTAWY OBRAZÓW 
w Sukiennicach. 


a 


Przyznaję się do tego grzechu, że, stojąc przed 
obrazami na wystawie, nie lubię domyślać się, co 
malarz chciał przedstawić , pragnę zawsze jasnego 
określenia przedmiotu farbą i rysunkiem. Przy- 
znaję się, Że Z takiemi zastarzałemi przesądami 
uie powinienem brać się „do pióra w sprawie sztuki 
i rzeczywiście dobrze mi z tem, że od dłuższego 
czasu przerwałem moje artykuły w Czasie z dzie- 
dziny sztuki. Spokój coś wart dla starszego wie- 
kiem krytyka sztuki. Krytyki nasi artyści nie zno- 
szą, radzi zawsze żyć w otoczeniu pochwał swych 
stronników. Na szczęście tym razem nie mam oba- 
wy, odzywając się; kilka obrazków obeych nam ar: 
tystów, powieszonych na wystawie w Sukiennieach, 
zmusiło mnie swą niezwykłą szlachetnością , „do- 
skonałością faktury i tą jasnością skończenia i 
określenia przedmiotów do zabrania głosu. Czuję 
się w obowiązku podnieść znaczenie tych prac 
dla tej publiczności, która zagląda do sal wysta- 
wy i szuka piękna. Qzynię to z obowiązku pol- 
skiej gościnności, która dała obrazkom tym przy- 
stęp do progów dla polskiej przeznaczonych sztuki. 
Jeżeli przykro nam, gdy obcy recenzenci pomi- 
jają milczeniem dobre nieraz prace artystów pol- 
skich na wystawach zagranicznych, nie wolno nam 
być względem obcych równie niegrzecznymi. To 
też głównie nakazało mi wziąć pióro do ręki. 

Przedewszystkiem gościem mamy u siebie pię- 
kny obrazek Juliusza Bretona, tego znakomi- 
tego artysty francuskiego, co swymi peizeżami 
i scenami ludowemi tak dobrze przypada miło- 
ściom naszym w sztuce codziennej. Stary ten ar- 
tysta pokazuje nam w obrazku świat ludowy pół- 
nocnej Fraucyi tak poetyczny z tej strony uczuć 
religijnych, która z pewnością daje zawsze ideal- 
ny nastrój obrazkom ludowym, 8 na nieszczęście 
tak rzadko stronę tę biorą za motyw malarze nasi, 
przekładając nad nią rubaszne, karezemne sceny. 

Obraz Juliusza Bretona jest niewielkim, łatwo 
stosującym się do naszych mieszkań ; tytuł: a 
odpust“ nie zdaje się nam stosownym, woe l- 
byśmy nazwać go: „W drodze do cudownego miej- 
sca“, Wydeptana przez pobożnych ścieżką wpo- 


wszystkich Słowian zachodnich ku wielko- 
polskiej myśli, to dziś ndało się w znacznej 
części.* i 

I to się pisze w chwili, w któ.ej Polacy 
więcej niestety niż kiedykolwiek osamotnieni 
są wśród Słowian w wielkiej myśli unii 
z Zachodem i odporu przeciw Wschodowi! 
To się pisze w chwili, kiedy w austryackich 
delegacyach Polacy są prawie- jedynymi 
Słowianami, stojącymi przy trójprzymierzu 
twardo i wiernie. Po się pisze w chwili, 
kiedy mniej. niż kiedykolwiek nadziei po- 
rozumienia się między nami a większością 
ludów zachodnio-słowiańskich pod hasłem 
obrony przeciw panslawizmowi i suprema- 
cyi olbrzyma z północy! To się pisze — 
i potem chce się, aby ktokolwiek — nawet 
liberalny Niemiec, a więc z urodzenia dok- 
tryner i wróg faktów, w to uwierzył! Köln. 
Ztg przypomina słowa, które muszą być 
słuszne, skoro wypówiedziane przez Gusta- 
wa Freytaga, zostały potwierdzone powagą 
pana ..Hobrechta. Te wiekopomne słowa 
brzmią: „Czem są. Polacy, zawdzięczają 
Niemcom“. Nie chcąc historycznego prowa- 
dzić procesu z powieściopisarzem i ze zban- 
krutowanym politykiem, przyjmujemy te 
słowa z wdzięcznością. i przyznajemy, że 
jeśli istotnie Polacy kiedyś wywalezą sobie 
w Niemczech byt godny siebie, zawdzięczać 
to będą Niemcom tego rodzaju, co przy- 
jaciele polityczni kolońskiego pisma; oni to 
bezgraniczną swą ku nam nienawiścią, nie- 
godziwością środków i. bezmyślnością argu- 
mentów przyczyniają się najdzielniej do 
otrzeżwiania Niemców ze skutków długo- 
letniej suggestyi Bismarcka! 

Jedna z najdowcipniejszych kobiet w Pol- 
sce spotkała przed kilku laty w towarzy- 
stwie, narodowo-liberalnego profesora i'przy- 
wódcę, Gneista. W rozmowie, pełnej oczy- 
wiście komplementów, oświadczył p. Gneist, 
że do najmilszych pamiątek życia liczy 
album, ofiarowane mu wraz z fotografiami 
rzez panie polskie. „Jakżeż to musiało 
być strasznie dawno!“ — zauważyła Polka. 
Istotnie, bardzo to dawno od czasu, kiedy 
niemiecki liberalizm mieścił w sobie żywioł 
braterstwa i życzliwości dla uciśnionych. 
Tego też, i sprawiedliwości od niego nie 
wymagamy. Ale czego wymagać mamy pra- 
wo, to zrozumienia interesów własnej jego 
ojczyzny. Bo wszakże ten liberalizm ma 
być pono i „narodowym“. Otóż skoro Köln. 
Ztg potrąca o kwestyę słowiańską i kwe- 
styę polską, musimy jej powiedzieć, że wal- 
czące przeciw polskiemu wpływowi w Sło- 
wiańszczyźnie zachodniej, nie niemieckiemu 
z pewnością otwiera wrota wpływowi, ale 
wpływowi potęgi, która — jak to świeżo 
przypomniano nad grobem jednego z naj- 


śród lesistego zagajenia, które wypełnia całkowi- 
cie cały obrazek , jest tłem dla nielicznych po- 
staci, wzbogacających pomysł peizażowy. Ścieżka 
pogłębiła się w lekki wąwóz o brzegach wynio- 
słych, na których czepiają się korzenie klonów, 
których gałązki splatają się w górze, tworząc ro- 
dzaj wirydarza z oświeconą głębią. Gęstwina two- 
rzy zaciemnione zacisze, do którego przez szcze- 
liny liściowania zagląda słońce, rzucając jasne 
plamy na ziemię i figury pierwszego planu. Cie- 
nistą tą dróżką postępuje kilka postaci ludowych ; 
dwóch chłopów zatrzymał w oddali jakiś ubogi, 
wlokący się na kolanach; idąca przed nimi star- 
sza wieśniaczka zwracą się ku sprzedającej Świe- 
ce, co zasiadła na boku dróżki. Wszystko to są 
rzucone zręcznie postaci dodatkowe drugiego pla- 
nu, malejące perspektywicznie i rysujące się syl- 
wetowo. Na pierwszy plan obrazu ścieżką tą cie- 
nistą zbliża się do widza grupa dwu osób, dążą- 
cych do świętego miejsca zę świecami, by je zło- 
żyć na ofiarę. Sliczna, pełna naturalnego wdzięku 
młoda matusia, Bretonka, w świątecznym stroiku, 
prowadzi za rękę malca swego, chłopca kilkole- 
tniego, w charakterystycznym kapeluszu, niebie- 
skiej opończy i sabotach. Cała gama przytłamio- 
nych odcieni ezerwonego składa się na ubiór ko- 
biety, szamerowany złotem, dobrze dopasowany 
do zgrabnej figurki, narysowanej subtelnie w ru- 
chu postępującej naprzód osoby. Przy bogactwie 
szczegółów ubioru panuje tu lekkość traktowania, 
daleka od sztywności, wywołanej pozującym mo- 
delem. Wdzięczna główka kobiety, ubrana w ten 
biały czepiec z rąbkiem czerwonym, a tak pełna 
smętnego wyrazu, drobne rączki rysowane są z tą 
finezyą , która się rachuje z każdym szczegółem, 
i posiadają warunki, które mówią o tradycyach 
dawnej sztuki. Obrazek ma dziwny spokój, za- 
trzymujący widza długo przed sobą, harmonijny 
nastrój kolorystyczny obmyślanym i opracowanym 
jest zręcznie przez mistrza, który studya swe 
umiał podporządkować pod wymagania artyzmu 
i przy całym naturalizmie dał rzecz drobną pomy- 
słem, ale szlachetną, choć w sterze ludowej i peł 
= aaepe. | AG 
niej zajmującemi dwie znacznie większy: 
rozmiarów R wano jakiego malarza Ludwika 
Dettmanna, scena figuralna, w. której peizaż zaj- 
muje główne miejsce i inny bez sztafażu kraj- 
obraz, Przyciągają one do siebie naturalizmem 


lepszych synów Polski — Polski byt poli- 
tyczny zniszczyła przed wiekiem dlatego, 
aby jej drogi do Kuropy nie zawalała. — 
Wolno więc organowi niemieckiemu żądać, 
jak to obecnie czyni, aby Niemcy „myśl 
odbudowania państwa polskiego zwalczały 
na noże“, ale nie wolno żądać zniszczenia 
narodowości, która i dziś jeszcze, jak gdyby 
przeciw woli Niemiec, odsuwa od nich gro- 
żne sąsiedztwo Wschoduż Dziwne to zaiste 


zaślepienie: w dziedzinie abstrakcyi uwa-|p 


żają się Niemcy za powołanych do bronie- 
nia i rozszerzania cywilizacyi zachodniej na 
Wschód; w praktyce przez lat tyle czynili 
wszystko, aby przez odtrącenie od siebie 
Polaków, lub lepiej jeszcze przez ich zni- 
szezenie ułatwić barbarzyństwu drogę na 
Zachód. W teoryi pracują ciągle nad upe- 
wnieniem tego, co zdobyli, nad obwarowa- 
niem się od wszelakich wrogów zewnętrz- 
nych; w praktyce z zaparciem się siebie 
dążą do tego, aby na wschód i zachód czy- 
nić szczerby w okopach i wewnętrznych 
sobie wychowywać wrogów. „Więc pomija- 
jąc już moralną stronę tego wielkiego obłą- 
kania, politycznemu dziwić się musimy obłę- 
dowi, a o tej polityce, którą doradza Köln. 
Ztg i jej podobni, powiedzieć, parafrazując 
znane słowa, że to nietylko zbrodnia, 
ale i błąd! 


Wojna chińsko-japońska. 
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Wojna pomiędzy Chinami a Japonią została 
nareszcie formalnie wypowiedziaua. Pierwszą wia- 
domość o tem otrzymał z Tien-Tsin dom Mathi- 
son w Shanghai. Prawie równocześnie mogło już 
zakomunikować biuro Reatera, że reprezentanci 
mocarstw w Tokio ofieyalnie zostali zawiadomieni 
o tem, iż Japonia przesłała Chinom wypowiedze- 
nie wojny. Wkrótee potem potwierdziła to donie- 
sienie ajencya Stefaniego, dodając kilka szczegó- 
łów o treści noty japońskiego ministra spraw za- 
granicznych. Japonia już przedtem rozesłała mo- 
carstwom okólnik, uzasadntający: wkroczenie "do 
Korei. Skoro tyłko doszła do rządu japońskiego 
wiadomość — wyjaśniał okólnik — że Korea 
w dniu 8 ezerwca zawezwała pomocy Chin, wy- 
słał rząd z własnej inieyatywy 2000 ludzi i pięć 
stątków wojennych na wybrzeża koreańskie i za- 
wiadomił o tem Chiny, powołując się na traktat 
z roku 1885. W dniu 12 czerwca powstanie na 
Korei było już prawie stłumione; wtedy Chiny 
zażądały wycofania wojsk japońskich. Żądaniu 
temu Japonia dlatego nie uczyniła zadość, ponie- 
waż rokosz w niektórych okolicach podnosił je- 
szcze głowę. Rzeczywiście wkrótce potem roko- 
szanie rzucili się na chrześciańskich misyonarzy 
w Chemulpo. Wywiązały się pomiędzy Chinami 
a Japonią rokowania, wśród których Japonia zde- 
cydowała się zaprzeczyć Chinom prawa zwierzch- 
uietwa nad Koreą z trzech powodów: po pierwsze 
dlatego, że Korea proklamowała się w roku 1882 
jako państwo niezawisłe, co wszystkie mocarstwa 
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oprócz Chin uznały; powtóre, że Chiny w trakta- 
cie zawartym w Tien-Tsin, przyznały Japonii 
prawo do zbrojnej interwencyi w Korei; potrze- 
cie, że Korea zawierała traktaty polityczne i han- 
dlowe z zagranicznemi mocarstwami bez zezwole- 
nia ze strony Chin. Tyle zaznaczał okólnik ; obe- 
cna nota streszcza wypadki, które tymczasem za- 
szły, kreśli obraz obecnej sytuacyi, donosi o wy- 
powiedzeniu wojny i dodaje, że japoński rząd 
jest zawsze gotowy do zastanawiania się nad po- 
kojowemi propozycyami, któreby dały się pogo 
dzić z istotnym stanem rzeczy i z godnością Ja- 
onii. 

Telegrafowany wczoraj komanikat Journal de 
St. Petersbourg dowodzi, że Rosya wierzy jeszcze 
w pokojowe załatwienie konfliktu. Niemniej je 
dnak trzeba się liczyć z faktem, że wojna wy- 
buchła i że do przelewu krwi przyszło przedtem 
jeszcze, zanim wojna w drodze dyplomatycznej 
została wypowiedziana. W dniu 25 lipca Japoń- 
czycy zatopili parowiec transportowy „Kau-Szuag*, 
na którego pokładzie znajdowało się 1.700 Chiń- 
czyków; oprócz tego w ręce japońskie dostał się 
stary statek wojenny „Tsao-Kian*. Natomiast udało 
się parowcom chińskim „Czen-Yuen* i „Ko-Tse* 
ujść przed pościgiem wraz z sześcioma innymi 
parowcami transportowymi i dobić do brzegów 
koreańskich. Jeżeli zatem celem japońskiego na 
padu było przeszkodzenie chińskim wojskom w wy- 
lądowaniu na półwyspie, zamiar ten nie powiódł 
się. W tej walce morskiej w dniu 25 lipca brały 
udział trzy japońskie statki wojenne : „Takacziho*, 
„Hi-Yei* i „Aketsusu”. „Takacziho”* jest krążow- 
nikiem stalowym z okryciem pancernem o 3.650 
tonnach i 18:72 węzłach szybkości. Znacznie mniej- 
szym jest „Hi-Yei*; jest to przestarzały krążow- 
nik o 2.200 tonnach i 13 węzłach. „Aketsusu* zaś, 
inaczej także znany pod nazwą „Akitsasima* liczo- 
ny jest na 3.150 tonn i 19 węzłów. Według je 

dnej wersyi starcie nastąpiło w okolicach Round 
Island, według innej w pobliżu Asan; być może 
zresztą, że starcie było dwukrotne. Round Island 
leży na północ od cieśniny Miatas pomiędzy mo- 
rzem Żółtem a zatoką Peczileh. Asan leży w Ko- 
rei południowej i posiada fortecę, zajętą nieda- 
wno temu przez Chińczyków. W dniu walki mor 

skiej Japończycy usiłowali przypuścić sztucm do 
tej fortecy; z jakim statkiem nie wiadomo. Na- 
deszłe depesze mówiły także o tem, że w przeszły 
czwartek Japończycy otworzyli ogień z dział prze- 
ciwko Chińczykom, którzy wylądowali w Yaczau 
nad rzeką Yalu. Dokładniejsze zbadanie wszyst 
kich tych donie'ień jest o tyle utrudnione, że 
brak odpowiedniego kartograficznego materyała. 
Najdokładniejsza stosunkowo jest jeszcze mapa 
rosyjskiego sztabu jeneralnego. Nadto są wielkie 
przeszkody w przesyłaniu depesz. Chińskie urzędy 
telegraficzne odrzucają bezwarunkowo wszelkie 
depesze cyfrowane, jawne zaś telegramy przyj 

mowane są tylko o tyle, o ile nie zawierają 
szczegółów, odnoszących się do jakichkolwiek 
działań wojennych. 

O ile można zatem dowiedzieć się, chińska ar- 
mia północna z jak największą szybkością gro- 
madzi się w Taku. W kanale północnym i u uj- 
ścia rzeki Yangtsekiang zapuszczane są skrzętnie 
miny podwodne. Siły wojenne gromadzone są ze- 
wsząd z niezwykłym pośpiechem, Wracając do 
utarczki pod Azan czy pod Round-Island, według re- 
lacyj japońskiego poselstwa w Londynie, walkę 
ny natai misła właśnie chińska eskadra. Inaczej 
rzecz przedstawiają chińskie źródła, według któ 
rych krążownik Kau Szung został niespodziewa- 


w pleinerze jasnym, niemal jednotonnym, z fakturą 
dziwnie łatwą i śmiałą. Poetycznością jest tu 
prawda codzienna, oddana bez naciągań sztucznych ; 
powiedzielibyśmy, gdyby nie poprawność rysunko- 
wa, że jest w nich coś z dzieł prymitywnych ma- 
larzy, coś z wpływów japońskich, zapożyczonych 
od nowszej sztuki francuskiej. 

Znacznie wyżej stawiamy obraz, zatytułowany : 
„Przy czyszczeniu sieci“. Na placyku, zarosłym 
trawą na tyłach domostwa, z drzewkami owoco- 
wemi w głębi i kilka krzaczkami róż na przodzie, 
odbywa się zajęcie tą prozaiczną sprawą, Szare 
ściany domku przyjęły na siebie rozciągniętą 
wielką sieć rybacką, której wyrównaniem zajmują 
się dwie bawarskie kobiety w zwykłych ubiorach 
o tonacyi szaro-czarnej, stojące jedna za drugą. 
Taka jest lewa strona obrazu. Pośrodkiem pla 
cyku odosobniony siedzi stary człowiek, zwrócony 
bokiem, na wyniesionym z domu stołku. Postać 
to typowa starego Niemca o bokobrodach siwych 
w czapce na głowie i niebieskiej bluzie. Widocznie 
zamyślił się, doglądając robotnice: ruch nachylenia 
bezwiednego jest wybornym. Wszystko to nurza 
się w jasnym półtonie, słońce zachodnie złoci ga- 
łęzie drzew ostatniego planu. Wartość barw nie- 
mile stopniuje się w miarę odległości przedmio- 
tów. Rysunek figur szlachetny, traktowanie szero- 
kie bez szkicowania. Malowanie to wyborne gwa- 
szowe nie da się odróżnić łatwo od olejnego, 
wszakże drugi obraz ma tę samą, niemal jasną 
tonacyę, a malowanym jest olejno. 

Drugi ten obraz nosi nazwę „Wschód księżyca.“ 
Jakaś stara, odosobniona budowa w pruski mur, 
na pagórku stojąca, zakryta nieco liśćmi drzewa, 
wznosi się w pośród gruntu, zapuszczonego odło- 
giem, którego część utraciła roślinność, a przecho- 
dzi wyżej w uprawną rolę. Na trawniku po przed 
chatą rozmieszczono mnóstwo więcierzy ze swemi 
charakterystycznemi obręczami. Składa się to na 
śliczny pierwszy plan peizażu, grzeszącego może 
zbyt niebieskim tonem trawy; rozłożone więcierze 
tworzą wdzięczne linie, obserwacya natury jest 
tu wyborną. Wysoko położony horyzont obrazowy 
wskazuje, że widok zdjętym jest z góry; widać 
też w głębi srebrzysty pas rzeki ponad dachami 
budynku, a na przeciwnym brzegu wiatrak i upra- 
wne role. Na szarem niebie widnieje jasny dysk 
księżycowy. Prawda kolorytu niezmierna — każde 
dotknięcie ma tu znaczenie odpowiednie. Na obraz 


da się długo patrzeć dla tej właśnie sztuki, jaka 
go cechuje. P. Dettmann jest znanym artystą ba- 
warskim. , 

„,Dornaut, wiedeński peizażysta, przedstawia 
się na wystawie w Sakiennicach dwoma małymi 
obrazkami. Większy rozmiarami, zatytułowany 
„Zachód słońca*, godnie odpowiada tej majestaty- 
cznej porze dnia gorącego lata. Kompozycya to 
skromna: obok drogi polnej, biegnącej w głąb, 
której brzegu czepiają się kępy traw, przód obrazka 
zajmuje rżysko dopiero co ściętego łanu zboża, 
którego reszty widnieją głębiej na tle ciemnych 
krzaków. Jako sztafaż kobieta zajęta grabieniem 
na pierwszym planie, w głębi na horyzoncie wóz 
naładowany zbożem, zabierający się do odjazdu, 
inny: go już wyprzedził w drodze do stodoły. Urok 
tej skromnej kompozycyi peizażowej leży w tonie 
powietrznym, nastrojonym do słonecznego zachodu, 
nie tego jaskrawego, banalnego, jaki spotykamy 
zwykle na obrazach, ale tego cichego i łagodnego, 
Jaki rozpościera zachodzące słońce, zakryte chmurą. 
Jakoż małą część nieba po nad horyzontem po 
krywa chmura, której cząstka żarzy się czerwono 
i daje widzieć po za sobą jasny krąg słońca. 
Efekt spokojny i łagodny, faktura rachująca się 
z prawdą natury, wykonanie subtelne, są zasługą 
tego pięknego i niezwykłego obrazka. Mniejszy 
tegoż autora peizażyk „Zagroda na Morawie* jest 
pięknem , starannie opracowanem studyum pagór- 
ka, zarośniętego trawą, z kilku subtelnie malowa- 
nemi drzewkami o delikatnem liściowaniu, z wi- 
dokiem na kompleks zabudowań gospodarskich. 
Wdzięku tu nie brak, drobne figurki sztafażu sta- 
rannie są opracowane, tonacya spokojna. 

Fritza Maxa z Monachium jest śliczna wielka 
akwarela, namalowana z ułudą jasnego , olejnego 
malowania. Tytułu nie zanotowałem, ale przedsta- 
wią wąskie, w głąb biegnące podwórze piętrowego 
domu wsi bawarskiej z tą miłością zieleni, co wy- 
pełnia bruk dziedzińca ogródkiem o bujnej roślin- 
ności, znaczy się doniczkami kwiatów w oknach i na 
stole, obok jedynej kobiety zajętej praniem. Biedni 
ludzie tu mieszkają, ale wszystko wygląda tu 
schludnie, a ubogacone jest licznymi szczegółami, 
tworząc malowniczą całość, lekką, przeźroczystą, 
powietrzną. Spokojna tonacya przeprowadzoną jest 
w gamie tonów, co dozwalają panować jasnością 
skrawkowi nieba z po nad dachów, nieba zachmu- 
rzonego lekko z płatami otwartego błękitu. Nic 


Wuttkego 
na tem polu Bollera, artysty tyle zasłużonego 
przy panoramie racławickiej ; 
chodzą po za zakres zwykłych dobrych malowań, 
zamilczamy o nich tym razem. 


nie przeszyty torpedami japońskiemi. Kau-Szung 
był własnością angielsko-chińskiego Towarzystwa 
„Steam Navigation Company* i nosił na sobie an- 
gielską flagę. Kapitan statku Galsworthy był 
także Anglikiem. Okoliczności te wytwarzają od- 
razu w Anglii usposobienie przychylne dla Chin; 
prasą londyńska w bardzo ostrym tonie zwraca 
się do Japonii. — Daily News mówi o groźnych 
skutkach, na jakie narażają się Japończycy. Daily 
Chronicle nie kryje oburzenia: „jeżeli wiadomo- 
ści te są prawdziwe — czytamy w angielskim 
dzienniku — byłby to akt zimnego okrucieństwa, 
w które uwierzyć tradno, jeżeli się ufa honorowi 
japońskiego ludu. Właściciele statku upomną się 
za pośrednictwem wielkobrytańskiego rządu spraw 
zagranicznych o odszkodowanie za utratę okrętu, 
ale Anglia upomni się o zamordowanych swoich 
poddanych. Rząd japoński nie powinien się dzi- 
wić, jeżeli lada dzień usłyszy o stanowczej inter- 
wencyi Wielkiej Brytanii albo innego europejskia- 
go mocarstwa.* Przychylniej dła Japończyków 
przedstawia rzecz korespondencya z Shangai po- 
mieszczona w Central News: „Japończycy wezwali 
komendanta statku Galsworthy'ego. Kau - Szung 
jednak usiłował uciekać. Dognano go i zamknięto 
w zatoce. Na pokład Kau-Szunga wszedł japoń- 
ski oficer i oświadczył, że polecono mu zatopić 
statek, ale że gotów jest ocalić życie załodze. 
Galsworthy odrzucił tę propozycyę, oficer odszedł 
zatem sam jeden; wkrótce potem statek wysa- 
dzony został w powietrze.* W każdym jednak ra- 
zie sympatye Anglii nie są wcale po stronie Ja- 
ponii. 

Co się tyczy Rosyi, która sama dla siebie chę- 
tnie anektowałaby Koreę, to ta od początku nie- 
przychylnie była dla Japonii asposobiona. Pomimo 
to nie gaśnie bynajmniej ani wśród najbliższego 
otoczenia Mikada w Tokio, ani wśród japońskiej 
ludności animusz wojenny. Na wszystkich japoń- 
skich wyspach daje się odczuć silne wrzenie. 
Wojsko urlopowane bez wezwania stawia się pod 
broń; nchotnicy zgłaszają się tłumnie; zewsząd 
płyną dla rządu bogate ofiary pieniężne na pod- 
trzymanie wojny. Rząd jednak odrzuca ofiary pie- 
niężne, ponieważ budżet państwa wykazuje aż 
ezternaście milionów nadwyżki. Natomiast utwo- 
rzył rząd biuro dla przyjmowania darów dla cho- 
rych i rannych żołnierzy, a japońskie towarzy- 
stwo Czerwonego Krzyża rozwija nader ruchliwą 
działalność. Towarzystwo to jest tam wybornie 
zorganizowane i należą do niego najpierwsze damy 
sfer towarzyskich Japonii; cesarzowa Haruko jest 
członkiem honorowym Towarzystwa i w tym cha- 
rakterże osobiście pielęgn w swoim czasie 
raunego następcę tronu rosyjskiego. Flota japoń- 
ska składa się z 1 pancernika kazematowego 
(3.117 tonn, 15 dział), 2 pancerników do obrony 
wybrzeży (3650 tonu, 20 dział, 4 maszyny tor- 
pedowe), 1 korwety pancernej (2 530 tonn, 6 dział, 
2 maszyny torpedowe), jednego taranowca (1,360 
tonn, 3 działa, 9 maszyn torpedowych), 9 krążo- 
wników pierwszej klasy (1.770 tonn, 86 dział, 14 
maszyn torpedowych), 2 krążowników 2 giej klasy, 
6 kanonierek i 25 torpedowców. Nadto wypoży- 
czonych jest 20 parowców handlowych na trans- 
port wojsk. Japońskie siły lądowe zorganizowane 
są całkowicie według europejskich wzorów, we- 
dług nich nawet uzbrojone i odziane. Zwłaszcza 
francuskie i niemieckie urządzenia wojskowe są 
naśladowane wiernie i starannie. Armia opiera się 
na powszechnem obowiązku służby- wojskowej. 
Wojsko stałe utrzymywane jest na stopie 71.000 
ludzi. Obowiązek służby wojskowej zaczyna się 


tu ciemnego, puszczonego w niepewność, mimo 
tego tyle powietrza i łatwości faktury. Przede- 
wszystkiem niezrównaną jest kępa roślinności 
pierwszego planu ogródkowego , obserwacya sub- 
telna natury wprowadziła tu te rozliczne odmiany 
zielonego, te tony srebrzysto-błyszczące, te żółtawe 
refleksa, odróżnić można rodzaj rośliny, iść za ry- 
sunkiem każdego liścia. Jakże zręcznie rzucone są 
kwiaty w kilku odcieniach czerwonego, stanowiąc 
punkta kontrastu. w tej spokojnej zieloności. Obra- 
zek służyć może za wzór umiejętnego obchodze- 


nia się akwarellą, gubi technikę na korzyść przed- 
stawionej rzeczy w sposób niezwykły, iż zdaje 
się widzowi, że patrzy na rzeczywistość bez do- 
mysłów. 


Ostatnim obrazkiem, na który zwrócić mi należy 
uwagę, jest Bereza „Stado koni w obawie przed 
wilkiem“, kompozycya pełna siły i wdzięku kolo- 
rytu, nastrojona w warunkach dawnej, holender- 
skiej sztuki do zamkniętej w sobie całości, a tak 


szlachetnie występująca z ram. Na kraju lasu, 


w pogodną noc księżycową gromada koni, nie po- 


wiem rasowych, w przestrachu skupiła się, wystę- 
pując do widza grzbietami. Są tu konie przewa- 
żnie gniade, jeden biały stanowi światło ściśniętej 
grupy, nie braknie odważnego źrebięcia, które się 
zwraca przodem do pokazującego się w gęstwinie 
wilka. Całość ciemna w tonie, jest wielce kolory - 
styczna, modelunek wyborny, a pewna szorstkość 
traktowania nie uwłacza delikatności, skończeniu 
dziwnie harmonijnego obrazka. Pokryty szkłem, 
zdaje się być pastelem doskonałym 
ciw temu nie mówiła niezwykła siła 
barw emaliowe, 
waniem. 


, gdyby prze- 
A i topienie się 
przemawiające za olejnem malo- 


Należałoby pomieścić tutaj udatne peizaże 
i Metznera, wspomnieć o pracach 


że jednak nie wy- 


Wdzięczni jesteśmy Dyrekcyi Towarzystwa przyj. 


sztuk pięknych, że umiała dobremi obrazkami 
obcych malarzy wypełnić pustki, spowodowane 
wysłaniem swych dzieł sztuki na wystawę lwowską. 


W. ŁUSZCZKIEWICZ. 
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Jesso. Dywizya składa się z dwóch brygad pie- 


_ jedenasto-milimetrowemi japońskiego systemu Mu- 
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z 20 rokiem życia, trwa trzy lata w wojsku lą- 
dowym, albo cztery w marynarce, cztery lata 
w rezerwie wojska lądowego, lub trzy lata w re- 
zerwie marynarki i wreszcie pięć lat w obronie 
krajowej. Nadto każdy zdatny pod broń mężczy- 
zna od 17go do 40go roku życia należy do t.zw. 
armii narodowej, która jest rodzajem pospolitego 
ruszenia. Wyższe wykształcenie daje prawo do 
jednorocznej służby pod sztandarem, dwa lata 
w rezerwie i pięć w obronie krajowej. Armia ja- 
pońska dzieli się w czasie pokoju na 7 dywizyj, 
wraz z dywizyą gwardyi oraz brygadą wyspy 


udzielił rzeczywiście arcybiskup Kohn. Po okrzy- 
kach na cześć Papieża i cesarza, i po końcowych 
przemówieniach prezydenta i kanonika Karlacha, 
obrady wiecowe zostały zamknięte. 

Bieżąca sesya parlamentu angielskiego przecią- 
gnie się aż do dnia 25 sierpnia ; jestto najdłuższa 
z sesyj parlamentu westminsterskiego, jaką zna 
bistorya. Obeenie toczy się dyskusya szczegółowa 
nad bilem o dzierżawach irlandzkich; w drodze 
ustawy ograniczono już czas trwania tej dyskusyi, 
która inaczej przeciągnęłaby się w nieskończo- 
ność. Opozycya jednak wobec tego zdecydowała 
się nie brać udziału w obradach komisyi nad wy- 
mienionym projektem, wskutek czego obrady te 
mogły uledz znacznemu skróceniu. W Izbie niż: 
szej zatem bil można już uważać za załatwiony ; 
chodzi jednak przedewszystkiem o Izbę wyższą. 
Lordowie odrzucą prawdopodobnie bil, tłómacząc 
się, że ustawa pociągnie za sobą znaczne koszta 
i zawiera cały szereg niejasnych postanowień. — 


choty, trzech szwadronów kawaleryi, pułku arty- 
leryi polnej, oraz batalionu inżynieryi i trenu. 
Piechota uzbrojona jest wybornemi karabinami 


ratą. Kawalerya stanowi najsłabszą stronę sił ja 
pońskich. Na stopie wojennej wystawia Japonia 
armię 100.000 ludzi. Personal marynarki wynosi 


10.527 ludzi. Onegdaj odbył się już oddawna zapowiadany ban- 
kiet dla Harcourta, w którym wzięło udział 180 
M — parlamentarzystów. Podczas bankietu wypowie- 
1 li dziano zapewne kilka paag politycznych mów, 
Prz czny, o których dotąd niema jędnak jeszcze wcale wia- 
eg ad po ty y domości. 
Omawiany dziś na wstępie naszego dziennika 


polakożerczy artykuł Kóln. Ztg brzmi, jak nastę- 
puje: „Otwartość Polaków, zgromadzających się 
we Lwowie na wystawie, pokaże niewątpliwie 
wreszcie opinii publicznej w Niemczech, dokąd 


Listy z wystawy krajowej. 


Lwów 2 sierpnia. 
(X) W dalszej przechadzce po wystawie przy- 


zmierzamy, jeżeli nadal pozostawimy wolne pole 
zarozumiałości polskiej. Jużeśmy dostatecznie udo- 
wodnili, że w Poznańskiem nie ustaje agitacya 
polska, w Zachodnich Prusach wzmaga się ona 
coraz stalej, zwolna ale ustawicznie dociera ona 
także do Pomorza. Nowe stowarzyszenia powstają 
ustawicznie nad Renem i w Westfalii, w,.prowin- 
cyi saskiej, aby przez nie wnieść ducha narodo- 
wego między tamże żyjących Polaków; nadto na 
Warmii udało się wieloletnim agitacyom ustalić 
myśli wielkopolskie. To samo widzimy już w wię- 
kszej części na Górnym ŚSzląsku. Tu właśnie 
w ostatnich czasach skoncentrowała się ta agita- 
cya; poseł major Szmula jest sprawcą radykalno- 
polskiej polityki, która dla siebie żąda i w części 
już osiągła, swobodę, jaka koniecznie na najwię- 
kszą krzywdę dla Niemiec wyjść musi. Obecnie 
zapowiedziano otwarcie we Lwowie jako najbliższy 
cel: „zdobycie“ Szląska. Ma to się tak rozumieć, 
że najprzód na Morawian, na Czechów i na ewan 
gelików Polaków ma być zwróconą ta opieka, a pe- 
wne znamiona przemawiają za tem, że w tym wzglę- 
dzie są te usiłowania skierowane w kierunku, przy- 
pominającym ustawicznie Wendom ich pokrewień- 
stwo szczepowe. Niestety, większa część Niemców 
zbyt poctopnie uważa „polską kwestyę*jjako wy 
bryk fantazyi kilka nieprzyjaznych Polakom ladzi. 
Porównajmy tylko ruch Słowian przed 20 laty 
z dzisiejszym, a przekonamy się, że tak nie jest. 
Zrazu lekceważono sobie ideę zjednania wszystkich 
Słowian zachodnich dla zamysłów wielkopolskich, 
a przecież to się w większej części spełniło. Po- 
lonizm wzrasta do silnego czynnika parlamentar- 
nego, którego, jako będącego w sojuszu z ultra 
montranizmem, lekceważyć nie należy. My Niemcy 


stępuję do pięknego pawilonu architeęktary, 
wykonanego z drzewa i wyprawionego w stylu 
greckiej świątyni. Pawilon ten, który zajmuje 
236 metr. [C] przestrzeni, zaprojektował starszy in- 
żynier Fr. Skowron, szczegóły opracował p. Józef 
Królikowski. Pawilon architektury położony jest 
na sztucznem wzniesieniu, pokrytem murawą, 
uwieńczoną u góry festonami z roślin. Jest to 
w całem tego słowa znaczenia piękna, ściśle we- 
dług form greckich stworzona świątynia, przyo- 
zdobiona artystycznie wykonaną polichromią. 

Niewątpliwie bardzo odpowiednim był wybór 
form takiego przybytku dla wiedzy i nauki, która 
z tych świątyń greckich czerpie cały zasób 
doświadczenia i kształci się przez tyle wieków na 
tych idealnie pięknych wzorach architektury. 

Pawilon architektury podzielony jest wewnątrz 
na trzy ubikacye, w których pomieszczone zostały 
okazy sztuki, zastosowanej do przemysłu, i rysunki 
architektoniczne. 

W pierwszej środkowej sali znajdujemy prze- 
ważnie różne plany i rysunki architektoniczne, 
rozwieszone na ścianach. Prócz projektów kon- 
kursowych znalazły tu pomieszczenie piękne pla- 
ny badynków monumentalnych, kościołów, ołtarzy, 
kaplic, świetne widoki perspektywiczne dekoracyi 
wnętrza budynków, plany i fotografie wykonanych 
budowli i will. Między innemi kompozycyami archi- 
tektonicznemi ogólną uwagę zwracają dwa kon- 
kursowe projektą teatra w Krakowie i projekt 
restauracyi katedry na Wawelu. Prace te, jak 
i wiele innych drobniejszych, wykonane zostały 
przez znanego architekta krakowskiego, prof, Odrzy- 
wolskiego. 


A San gk 
pa Pa sk sole k 


jesteśmy wobec kwestyi polskiej jeszcze ciągle 
uczuciowymi. Przypomnieć tu można roztropne 
słowo ministra Hobrechta, słowo, które przy innej 
sposobności wypowiedział także Gustaw Freytag : 
„To, czem Polacy zostali, zawdzięczają Niemcom, 
przez niemiecką to pilność i wytrwałość pozyska- 
no Prusy Zachodnie, Wielkie Księstwo Poznańskie 
i Szląsk.* Polacy są w swych „narodowych* wy- 
maganiach nienasyconymi; żądają oni uwzględnie- 
nia swych „uprawnionych“ właściwości. Tem 
większem moralnem i materyalnem prawem mogą 
Niemcy w polskich prowincyach stawiać te same 
wymagania. Nie ustaniemy w dopominaniu się: 
obrony żywiołu niemieckiego. Polacy powinni 
wiedzieć, że żyją w Prusiech i że aż na noże 
zwalczać będziemy utworzenie państwa polskiego. 
Jako Prusacy i Niemcy mają oni nietylko prawo, 
ale nadto obowiązki, a do tych ostatnich zalicza- 
my w pierwszej linii nauczenie się po niemiecku. 
Nauka języka polskiego nie należy do szkoły lu- 
dowej, ponieważ jest on tylko środkiem do celu, 
rozniecającym nieprzyjazne usposobienie przeciw 
Niemcom i grożącem im wynarodowieniem.* 

Na posiedzeniach poszczególnych sekcyj zjazdu 
katolickiego w Bernie uchwalono cały szereg re- 
zolucyj, dotyczących katolickich postulatów, a 
mianowicie wprowadzenia nauki religii, udziału 
uczniów niższych i średnich szkół fachowych, ści- 
słego przeprowadzenia ustawy o spoczynku nie- 
dzielnym i wiele innych. W ostatniem zgroma- 
dzenia uroczystem wziął udział arcybiskup oło- 
muniecki, X. Dr Teodor Kohn; prezydent hr. Se- 
renyi witał go w imieniu wiecu wśród głośnych 
oklasków zgromadzenia. Pierwszy odczyt wypo- 
wiedział X. Stojan na temat: „Ważność katoli- 
ckiego życia związkowego.* Mowca zastanawiał 
się nad rozmaitemi rodzajami towarzystw i wy- 
kazywał, jak mają być układane związki katoli- 
ckie. Niektóre wyłącznie narodowe polityczne sto- 
warzyszenia chcą bowiem rozerwać ścisły zwią- 
zek narodowości i religii, a religię z niego wy- 
klaczyć. Następnie prelegent występował za towa- 
rzystwami misyjnemi i zachęcał do przystępowa 
nia do nich i składania ofiar. Z kolei hr. - 
nand Chotek mówił o dążeniach do kościelnego 
zjednoczenia Słowian. Mowca przedstawił krótki 
rys rozdwojeń w kościele oraz too tk wyzna- 
niową Słowian. „Leon XILI, mówił hr. Chotek, po- 
stanowił zjednoczyć wszystkich Słowian w wierze. 
Środkiem do tego zjednoczenia jest słowiański 
język kościelny; dlatego też Ojciec św. czyni pod 
tym względem ustępstwo obrządkom wschodnim. 
Naodwrót kościelne zjednoczenie Słowian posłuży 
im do utrzymania ich języków.* Mowca przypo- 
mniał następnie wiersze Havliczka: „Święty Janie 
Nepomuku, trzymaj twoją dłoń nad nami, ażeby 
z nami tak się stało, jak z Tobą, i aby nam ję- 
zyk nie zgnił w grobie“. — Wykład hr. Chotka 

ywitano oklaskami. O anarchizmie mówił Dr 
Horsky. — Zdaniem mowcy, mamy do czynienia 
z jadowitą rośliną, której korzeniem jest ateizm, 
pniem i gałęziami liberalizm, kwiatem socyalna 
demokracya, owocem zań anarchia. Nie nie po 
może strącanie owoców; korzeń musi być zniszezo 
ny. Tylko katolicyzm i katolicka organizacya mogą 
dokonać rozwiązania kwestyi socyalnej. Dr Wies- 
nar wreszcie mówił o nauce i o religii: „Wiedza 
i wiara są to dwie siostrzyce, które bez siebie 
żyć mie mogą; chrześciańska nauka odświeżyć tyl- 
. ko i podnieść może czeski lud.“ Odczytano nastę- 
puie na zgromadzeniu pismo kardynała Rampolli, 
upoważniające jednego z obecnych na zjeździe 
książąt Kościoła do ndzielenia zgromadzonym apo- 
stolskiego błogosławieństwa. Błogosławieństwa tego 


Obok tych prac umieszczono widok i projekt 


restauracyi ogrojca w późnym stylu gotyckim 
i zamek Tenczyński, wczesny gotyk, 
przez architekta Hendla. Piękne są 10wnież ołów- 
kowe architektoniczne rysunki p. Hendla, pod na- 
pisem: „Szkice z Belgii,“ przedstawiające w stylu 
trancuskiego baroka dekoracyę sali portretowej 
pałacu hr. Krasińskiego. 


wykonane 


Piękne są prace architekta Stryjeńskiego, który 


między innemi wystąpił z projektem restauracyi 
baszty zamku w Ojcowie w stylu średniowie 
cznym. Prof. Dobrowolski z Zakopanego przed- 
stawił parę projektów will, których wygląd jest 
bardzo wdzięczny i mieści w sobie rozwinięte ro- 
dzime motywa zakopańskie. Prof. Zacharjewicz 
ze Lwowa wystawił projekt kazalnicy i szkic 
ołtarza św. Anny w katedrze tarnowskiej. 


Piękne prace wystawili również pp. Janowski 


i Rawski ze Lwowa, Zubrzycki, Talowski, De- 
drzeński, Zaremba z Krakowa, Darow 
myśla, Stapf z Tarnowa; nadto jest 
stawców w tym dziale z Warszawy. 


z Prze- 
elu wy- 


Wystawa dzieł architektury robi w ogólności 


bardzo dodatnie wrażenie, żałować tylko wypada, 
że tak mało stosunkowo wystawców wzięło w niej 


udział, wskutek czego dość skromnie jest repre- 
zentowaną. 

W tej samej sali pomieszczone zostały p. Wła- 
dysława Czarnowskiego z Chlebowa, obok Grzy- 
małowa, prześliczne imitacye gobelinu, przedstawia- 
jące scenę z życia pompejańskiego i krajobraz 
arabski; wreszcie makata malowana na czarnym 
aksamicie farbami metalicznemi; oraz Antoniego 
Tucha z Krakowa piękne próbki malarstwa de- 
koracyjnego. 

Wchodząc z głównej sali do pokoju na lewo, 


jest się zaraz u wstępu formalnie oczarowanym 


pięknością nagromadzonych tu makat. Cały nie- 
mal pokój zajął hr. Oskar Potocki dla swoich 
wyrobów buczackich. Makaty buczackie są tak 
dobrze znane w całym eleganckim świecie, że 
poniekąd jestem uwolniony od szczegółowego ich 
opisy wania. 

O ile wiadomo, wyroby bucząckie makat oto- 
czone są pewną tajemniczością; wstęp do lokalu, 
w którym pracują buczaccy mieszczanie nad tka- 
niem makat, jest utrudniony. Hr. Oskar Potocki 
otacza ten przemysł domowy najżyczliwszą opieką, 
sam dostarcza tkaczom potrzebnych materyałów, 


jak jedwabiu, nici złotych i srebrnych; dostarcza 


wżorów rysunkowych, które w znacznej części 
sam wykonuje i czuwa następnie nad tem, aby 
tkaniny wychodziły z warsztatów bez zarzutu. — 
Nie dziwnego zatem, że wystawione w pawilonie 
architektury makaty buczackie są przez wszyst- 
kich bez wyjątku podziwiane, a szczególniej pię- 
kne panie odbywają do tego przybytku istne piel- 
grzymki. Przypominam, że jednę z piękniejszych 


pomieszczone zostały różne przedmioty z zakresu 
sztuki, zastosowanej do przemysłu. 

Pani Władysławowa Krasnopolska z Latacza 
przedstawia prześlicznie wykonany dywan roboty 
ręcznej, podłag oryginału perskiego z XVI wieku, 
znajdującego się w muzeum dła przemysłu arty- 
stycznego w Berlinie; następnie dywan roboty 
ręcznej podług oryginału perskiego, szóstą cz.Ść 
modlitewnika z XIV wieku, z muzeum w Burgu 
wiedeńskim, 

P. Marya Głowacka przedstawiła własnej ro- 
boty piękny ekran i patery; p. Marya Stanecka 
stolik z płytą przez nią malowaną (z dekoracyą 
w stylu włoskiego renesansu). 

Pewien amator wystawił hors concours okładki 
do albumu, wykonane z 905 kawałeczków według 
wzoru włoskiego, oraz płytę do stolika, składa- 
jącą się z 3.288 kawałeczków. Obie prace wy- 
konane zostały pod względem artystycznym bez 
zarzutu. 

Bardzo pięknym jest również haftowany na atła- 
sie parawanik, czy ekran, wykonany przez p. Wła- 
dysławę Gostyńską. 

Władysław Zaleski ze Stryja wystawił malo- 
widła ręczne na fajansie i- porcelanie. Malowidła 
te znalazły uznanie nawet po za granicami mo- 
narchii, wystawca dostarcza bowiem swych ma- 
lowideł na porcelanie firmom paryskim. 

Fabryka Alberta Neuhausera z Inusbrucku wy- 
stawiła piękne wyroby mozaikowe, na sposób we- 
necki. Firma ta przedstawiła piękną kolekcyę 
biżuteryi, oraz kilka obrazów przedstawiających: 
Matkę Boską, Pana Jezusa i kilku świętych. 

Ogólną uwagę zwiedzających zwraca, pomiesz- 
czona w pawilonie architektury, praca Antoniego 
Bąkowskiego, majstra kominiarskiego z Krakowa. 
Jest to rama hebanowa, inkrastowana perłową 
macieą i złotem. Artysta ten pracował nad swem 
dziełem przeszło 10 lat, rozpoczął bowiem pracę 
23 czerwca 1882 roku, a ukończył ją dopiero 
25 marca 1893 roku. Napis, umieszczony na ra- 
mach, wyjaśnia, że p. Bąkowski bez wiadomości 
technicznych, inkrustacyę ornamentyczną wypra- 
cował własnoręcznie według własnego pomysłu, 
a materyał użyty do ram kosztował go 1.523 złr. 
Tak rysunek jak i samo wykonanie inkrustacyi 
zasługuje na uznanie; pozwolę sobie jednak uczy- 
nić skromną uwagę, czyli nie szkoda było po- 
święcić tyle pracy dla wykonania dzieła, które 
ze względu na wysoki koszt użytego materyała, 
jakoteż koszt pracy — niełatwo znajdzie amatora. 

W tej samej sali wystawili: Józef Trojanowski 
z Paryża, piękne malowidło na szkle; Józet Szpet 
kowski z Poznania, dobrze wykonane „Stacye 
Męki Pańskiej” w płaskorzeźbach z masy mo- 
zaikowej; wreszcie Władysław Dedrzeński z Kra- 
kowa wystawił prześlicznie wykonane, a kute 
w srebrze płaskorzeżby, przedstawiające: „Sobie- 
skiego pod Wiedniem,* „Unię lubelską* i „Obronę 
Trembowli.* 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 2 sierpnia 1894 r. 


Przewodniczy p. prezydent Friedlein. 

Po otwarciu posiedzenia poświęcił przewodni- 
czący następujące wspomnienie żałobne pamięci 
arcyksięcia Wiłhelma : 

„Nieodgadniona wola Przedwiecznego nowym 
ciosem dotknęła dostojną rodzinę naszego Najmi- 
łościwszego Monarchy, przecinając nić żywota je 
dnego z najczynniejszych, najszlachetniejszych i 
najulubieńszych członków Domu cęsarskiego. (Ra- 
da z miejsc powstaje). 

Skutkiem nieszczęsnego wypadku , utracił życie 
w dniu 30 z. m. Jego c. k. Wysokość Arcyksiążę 
Wilhęlm, naczelny inspektor artyleryi e. i k. ar- 
mii. Smierć Jego Wysokości Arcyksięcia wywołała 
w całej monarchii najgłębszy żal i współczucie. 
Ludy bowiem wszystkie monarchię składające, 
przywiązane niezłomną miłością do swego ukocha- 
nego Monarchy, odezuły głęboko stratę, jaką nie- 
tylko dynastya, ale i całe państwo poniosło. 

Inaczej też być nie może, bo Monarchia nasza 
traci w zmarłym wojownika, który piersią swoją 
zasłaniał państwo w dniach ciężkiej walki, męża, 
który miłował i wspierał wszystko, eo szczytne 
i piękne, a ludność, wśród której przemieszkiwał, 
utraca opiekuna i dobroczyńcę ubogich i nieszczę- 
śliwych. 

Prostota, skromność i miłość bliźniego cecho- 
wały żywot zmarłego. Cześć pamięci nieodżałowa- 
nego księcia wojownika i miłującego lud Pana.* 

Po wypowiedzeniu powyższego wspomnienia, 
Rada jednomyślnie upoważniła p. prezydenta do 
złożenia u stóp tronu Najj. Pana w imieniu mia- 
stą Krakowa wyrazów najgłębszego żalu i współ- 
czucia z powodu śmierci Arcyksięcia Wilhelma. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


OOO 
Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi: 
W miejscu na Sierpień 
Od 1 Sierpnia do 30 Września . 
kg żądanie odsyłanym będzie dziennik 
o domu za odpowiednią dopłatą). 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Sierpień ... 
Od 1 Sierpnia do 30 Września . 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Sierpień ... marek 6 
Od 1 Sierpnia do 30 Września . „ 12 
W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego. 
BF Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu. 
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makat zakupił, podczas swej bytności we Lwo- | smmmmmmmmmmmus 


wie, arcyksiążę Ludwik Wiktor, a dziś niemal 
na wszystkich makatach, umieszczonych w pawi- 
lonie architektury znajdują się kartki z napisem 
„Zakupione.* — Wyroby buczackie zostały zaraz 
w pierwszej chwili zakupione, a nadto dokonano 
licznych zamówień. 

Między makatami buczackiemi znalazł w tej 
sali pomieszczenie parawan o ścianach, wypeł- 
nianych haftem jedwabnym, płaskim, na atłasie, 
wykonany według własnego rysunku przez panią 
Zofię z Żimów Stebelską, córkę dyrektora tutej- 
szej Kasy oszczędności. Robota tego parawaniku 
jest prawdziwie prześliczną i artystycznie wy- 
konaną. W 

W trzecim pokoju na prawo od głównej sali 


— 


Kraków 3 sierpnia, 


— Nabożeństwo żałobne za duszę śp. arcyksię- 
cia Wilhelma, urządzone przez kapitułę ka 
krakowską, odbyło się dziś rano o g. 9 w katedrze 
na Wawelu. Celebrował je przed głównym ołtarzem, 
w asystencyi duchowieństwa, X. kanonik Midowicz. 
W stalach zasiedli członkowie kapituły; prezbiteryum 
zapełnili: JE. komendant korpusu tmp. hr. Uexküll 
z jeneralicyą i sztabowymi oficerami, p. delegat La- 
skowski z sekretarzem Namiestnictwa hr. Starzeń- 
skim; wiceprezydent sądu wyższego p. Żeleski i pre- 


zydent sądu krajowego p. Jasiński z gronem radców | stępnie udali się goście Poznańscy na wystawę i zwie- 
apelacyjnych, sądu krajowego cywilnego i karnego, | dzali dalej pawilony. 
członkami prokuratoryi; rektor Uniwersytetu Jagiel-| Hr. Stanisław Badeni, który dziś umyślnie powró- 
lońskiego prof. Dr Zoll z członkami senatu akademi- |cił do Lwowa, przybył po południu na plac wystawy, 
ckiego; dyrektor policyi p. Dr Korotkiewicz; prezydent |aby zapoznać się z gośćmi poznańskimi. Redaktor 
miasta p. Friedlein z członkami Rady miejsk.; zastę- | Dobrowolski zebrał młodzież poznańską, przedstawia- 
pca dyrektora ruchu kolei państw. p. Horoszkiewicz zsze-|jąc ją hr. St. Badeniemu, a zwracając się do niej, 
fami biur; dyrektor urzędu pocztowego i telegrafi- | podniósł, że hr. Badeni należy do najezynniejszych 
cznego p. Dawidowski; naczelnik powiatowej dyrek-|ludzi w Sejmie, a specyalnie zajmuje się szkolnictwem 
cyi skarbu p. Krumłowski itd. W prezbiteryum też|i do rozwoju tegoż w Galicyi bardzo się przyczynił ; 
i w głównej nawie byłe wielu oficerów każdej broni|również około wystawy położył wielkie zasługi. 
z załogi krakowskiej. W nawach bocznych i na dzie-| Hr. Badeni podziękował za te życzliwe słowa, pod- 
dziedzińcu stały oddziały artyleryi. W nawie głównej | nosząc, że około wystawy zasłużyło się społeczeństwo, 
ustawił się też oddział weteranów wojskowych. Po|które wystawy się domagało, a jeżeli jest coś życze- 
skończonem nabożeństwie odprawił X. kanonik Mido- Į niem ogółu, wówczas zawsze znajdzie się ktoś, który 
wicz kondukt żałobny około ustawionego w prezbite-| da wyraz potrzebom i żądaniom całego kraja. Na- 
ryum i oświeconego katafalku. Odśpiewaniem pieśni | stępnie wypytywał się hr. Badeni o stosunki szkolne 
Salve Regina zakończyło się nabożeństwo. w Poznańskiem, a w końcu podniósł, iż teraz Po- 
— Kondolencya. W wykonaniu wczorajszej uchwały |znańczycy powinni u siebie urządzić wystawę, a 
Rady miejskiej, deputacya, złożona z prezydenta Frie-| wówczas przybędziemy do nich. Dobrowolski wspo- 
dleina i radców miejskich prof. Zolla i Kasparka, | mniał, że na przyszły rok będzie w Poznaniu wy- 


udała się dziś po nabożeństwie do p. delegata La- 
skowskiego i komunikując mu  powziętą wczoraj 
uchwałę, prosiła o wyrażenie w imieniu miasta Kra- 
kowa najgłębszego żalu i współczucia u stóp tronu 
z powodu śmierci arcyksięcia Wilhelma. 

— J. E. p. minister Madeyski nie będzie jutro 
udzielał zwykłych posłuchań. 

— W kościele św. Katarzyny XX. Augustyanów 
nastąpi w niedzielę dnia 5 b. m. o godz. 8 rano po- 
święcenie nowo-odrestaurowanego ołtarza w kaplicy 
Najśw. Maryi Panny Pocieszenia, słynącej cudami, 
poczem odprawioną zostanie solenna wotywa i ołtarz 


stawa, ale nie tak świetna, jak lwowska. 

Hr. Badeni odparł na to, że nie chodzi o rzecz, 
ale o sposobność, z której moglibyśmy skorzystać i 
Poznańczyków rewizytować. 

Dziś o godzinie 8 wieczór urządzają tutejsi aka- 
demicy w szkole ludowej Staszica przyjęcie dla mło- 
dzieży poznańskiej, Jutro o godzinie wpół 11 od- 
jeżdżają goście Poznańscy ze Lwowa, udając się do 
Krakowa. 


Dziś mieliśmy piękną pogodę, ruch na wystawie 
dość znaczny, 


W niedzielę odbędą się na placu wystawy na boisku 


odtąd służbie Bożej oddanym zostanie. gimnastyczem dwa widowiska. O godzinie 5 odbędą 
— Odezwa. Dziś o godz. 8 wieczorem powra-|ówiczenia uczniowie z krakowskiego parku Jordana, 
cają Wielkopolanie ze Lwowa i zatrzymają się w mie-|zaś po godzinie 6 wieczorem rozpocznie się wielka 
ście naszem przez sobotę i niedzielę. Zawiadamiając |tombola, do której przygotowano mnóstwo pięknych 
o tem, mam zaszczyt prosić obywateli miasta naszego, |i kosztownych fantów. Wstęp na boisko będzie wol- 
aby zechcieli celem powitania gości jak najliczniej|ny, za okazaniem jednej tabliczki do tomboli za 15 
zgromadzić się na dworcu kolejowym. centów. 
Kraków 3 sierpnia 1894. EN — Z Kolbuszowy. X. prałat L. Ruczka prosi nas 
Prezydent miasta: Friedlein. fo sprostowanie wiadomości, jakoby na dotkniętych 
— Z teatru. Jutro w sobotę na przyjęcie gości|klęską gradową powiatu kolbuszowskiego ofiarował 
z Poznańskiego daną będzie operetka Dziecko szczę-|100 złr. Rzeczywiście dotknięci klęską otrzymali 
ścia z muzyką Millóckera. Operetką ta stale zapeł-|w pierwszej chwili 100 złr., lecz je ofiarował tutej- 
nia teatr, zarówno dzięki swej miłej muzyce jak i|szy p. starosta Tustanowski z funduszu, jaki mu po- 
dlatego, że p. Solski w roli lorda Butterfielda na|został z przeszłorocznej zapomogi rządowej dla do- 
każde przedstawienie przygotowuje nowe kuplety oko |tkniętych klęskami elementarnemi. X. prałat Ruczka 
licznościowe. zaś żadnych 100 złr. nie ofiarował, gdyż tak samo, 
— P. Marya Paszkowska, sympatyczna artystka |jak i inni mieszkańcy tutejszego powiatu, wielkie po- 
naszej sceny, i p. Wł. Paszkowski, śpiewak scen wło- | niósł szkody. 
skich, którego w ostatnich dniach mieliśmy sposobność | —— Pożar. Dnia 25 lipca wielki pożar dotknął 
poznać z gościnnych występów w nader poprawnej | wieś Borową w powiecie mieleckim. Wśród ogro- 
roli Mefistofelesa w Fauście, udają się na wycieczkę | mnego wichru, stało się pastwą płomieni 12 zabudo- 
artystyczną do główniejszych miejsc kąpielowych |wań gospodarczych wiejskich, nadto dwór Aleks. hr. 
w Galicyi. Romera, rotmistrza, wraz z zabudowaniami gospo- 
— Wycieczka na wystawę. Dzisiaj wieczorem o | darczemi. Spłonęła cenna sala, jedyny może w kraju 
godzinie 10 m. 55 pod przewodnictwem prot. Dra|zabytek, ozdobiony portretami królów polskich i prze- 
Jordana wyjeżdża celem zwiedzenia wystawy we|ślicznymi obrazami w suficie wykonanymi w r. 1753. 
Lwowie młodzież szkolna i rzemieślnicza, uczęszczą- | Klęska jest tem dotkliwszą, że nawiedziła ubogich 
jąca na zabawy do parku. Młodzież, w liczbie około | włościan. Możeby się znalazły litościwe serca, któ- 
150 osób, wyjeżdża z chorągwią, w mundurkach |reby datkami wspomogły pogorzelców. Datki uprasza 
swoich charakterystycznych. Wycieczka zabawi 3 dni|się nadsyłać na ręce miejcowego proboszcza X. Stà- 
we Lwowie i popisywać się będzie ćwiczeniami gi- | nisława Mizerskiego. 
mnastycznemi. — Lucyan Kwieciński, jeden z najbardziej utalen- 
— W wycieczce do kopalń wielickich gości po-|towanych artystów teatru polskiego we Lwowie, o 
znańskich, mającej nastąpić w niedzielę dnia 5 b.| którego nagłym zgonie w Iwoniczu onegdaj donie- 


m., brać mogą udział także osoby prywatne; naby- 
wać one mogą bilety w cenie po 1 złr. 50 ct. od 
osoby w Magistracie w biurze sekretarza prezydyal- 
nego p. Groelego (I piętro, schody główne), począw- 
szy od piątku b. m. godz. 4 po południu. 

— Datki. Na ręce przewodniczącego sekcyi skar- 
bowej komitetu dla obchodu jubileuszu św. Jacka 
p. dyrektora Franciszka Slęka złożyli na dniu dzi- 
siejszym: Zakład introligatorski J. Gadowskiego 3 złr., 
Drukarnia Wł. L. Anczyca i Sp. 10 złr. 

— Wyścigi. I pułk ułanów urządza w niedzielę 
dnia 5 p. m. wyścigi o godzinie 2'/ę po południu 
na torze międzynarodowego Towarzystwa wyścigów 
konnych na błoniach, Grono sędziów składają pp. JE. 
komendant korpusu fmp. hr. Uexkuell, JE. fmp. Zait- 
sek, jenerał-major Ryszard Eisenstein, oraz pułko 
wnicy pp. bar. Dlauhowesky, hr. Kalnoky i Kutschka, 
W skład komitetu wchodzą pp. major Flanderka, 
rotmistrz hr. Romer, rotmistrz hr. Koziebrodzki, po- 
rucznik hr. Lommer i podporucznik Kawecki. Obo- 
wiązki startera pełni rotmistrz bar. Kulmer, nadzorcy 
toru rotmistrz Adolf Bruderman, nadzorcy nad wagą 
rotmistrz Hubieki. Program obejmuje sześć biegów ; 
między nimi dwa biegi myśliwskie dla podoficerów 
pułku. Biegi oficerskie są to wyłącznie steepel -chasy 
różnej kategoryi. Zgłoszono do nich po 9, 13 i 14 
koni, Ostatni bieg wielki steepel-chase, rozgry- 
wać się będzie na przestrzeni 4.000 metrów. Udział 
w wyścigach brać będą wyłącznie oficerowie i ka- 
deci pułku. Wyścigi pierwszego pułku ułanów mają 
już wyrobioną i ustaloną sławę, nie można też wąt- 
pić, że pospieszy ną nie liczna publiczność. 

— Przeniesienie. Pan namiestnik przeniósł prak- 
kanta konceptowego namiestnictwa, Kazimierza Stroń- 
skiego, ze Lwowa do Żółkwi. 

— Z Politechniki. Najj. Pan postanowieniem z d. 
7 lipca 1894 r., zezwolił na przemianę nadzwyczaj 
nej katedry elektrotechniki na Politechnice we Lwo- 
wie, na katedrę zwyczajną, a to począwszy od 1-go 
stycznia 1895 r. 

— Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow- 
ska obrz. łac. Jurysdykcyę otrzymali: 00. Towa- 
rzystwa Jezusowego: Peter Maurycy, Adamski Sta- 
nisław i Lazarewicz Jan w Czerniowcach, QQ. Re- 
formaci w Rawie ruskiej: Kapuśnik Witalis i Wiech 
Hermenegild. O. Karmelita we Lwowie: Wierzbicki 
Waleryan. OO. Bernardyni we Lwowie: Lubowiecki 
Dyonizy, Cieślik Kapistran i Mróz Karol. 

— Z wystawy krajowej. Ze Lwowa piszą nam 
pod d. 2 b. m.: 

(>X<) Dziś przed południem zwiedzali goście po- 
znańscy miasto. O godz. 8 rano wyruszyli z muzyką 
„Harmonii* na czele na wysoki zamek, po drodze 
zwiedzili wołoską cerkiew. Z wysokiego zamku udano 
się gremialnie na kopiec Unii lubelskiej, a powró- 
ciwszy ztamtąd do parku wysokiego zamku, zjedli 
w tamtejszej restauracyi drugie śniadanie. 

Po godz. 11 wyruszyli Poznańczycy z powrotem 
do miasta i zwiedzili muzeum przemysłowe miejskie, 
muzeum hr. Dzieduszyckich i Ossolineum, O godz. 2 
po południu udali się goście do ogrodu jezuickiego, 
gdzie reprezentacya miejska dała dla nich obiad. Pod- 
czas obiadu wznoszono serdeczne toasty: X, Ma- 
rański z Ryńska w Prusiech dziękował za gościn- 
ność, jaką Wielkopolanie znależli u nas i wzniósł 
toast na cześć Liwowian. Dr Władysław Dulęha 
wzniósł toast na cześć Wielkopolan, jako kresowych 
rycerzy. Radny miasta Getritz zapowiedział przy- 
bycie Lwowian w przyszłym roku na wystawę do 
Poznania. Dr Alkiewicz z Osieczna zapewnił, że 
Lwowianie w odwzajemnieniu się za dzisiejszą go- 
ścinność będą z pewnością z całą serdecznością 
przyjęci. 


śliśmy, pochodził z Warszawy, gdzie w bardzo mło- 
dym wieku rozpoczął zawód sceniczny pod kierun- 
kiem Chęcińskiego. W roku 1867 debiutował w roli 
Rafaela w sztuce Barriera Kobiety z kamienia na 
deskach teatru lwowskiego — poczem wrócił do 
Warszawy. Podczas reorganizacyi sceny lwowskiej 
przez Stanisława Dobrzańskiego w roku 1872, wszedł 
Kwieciński w skład personalu lwowskiego i stał się 
w krótkim czasie ozdobą sceny Skarbkowskiej. Po- 
czątkowo grał w komedyi i dramacie role liryczne, 
a obdarzony sympatycznym głosem występował także 
w operetce i sztukach ludowych. Grę jego cechowało 
przedewszystkiem głębokie uczucie i przejęcie się 
daną rolą, zapał naturalny i świetna dykcya, które ob- 
lekały kreacye jego wszelkimi pozorami, chwilami łu- 
dzącej i porywającej prawdy. Celował zapałem i 
uczuciem w rolach amantów lirycznych, a niemniej 
humorem w rolach lekkich amantów w komedyi i 
farsie. W ostatniej epoce rozwoju swego talentu ob- 
jął także wydział ról charakterystycznych, w których 
dawał także kreacye skończone. Przez lat dwadzie- 
ścią od roku 1872 do 1892 pracował Kwieciński 
z wielkim sukcesem i z wielkim dla sztuki pożyt- 
kiem na scenie lwowskiej, Na wiosnę roku 1892 ob- 
jął kierownictwo zorganizowanej przez się trupy dla 
nowo-zbudowanego teatru w Stanisławowie. Na tem 
stanowisku, które uważał za rodzaj misyi szerzenia 
zamiłowania do teatru polskiego, doznał jednak nie- 
powodzenia ma'eryalnego, a bolesne rozczarowanie 
wpłynęło nader ujemnie na stan zdrowia artysty, 
żyjącego z natury zawodu w ciągłych wzruszeniach. 
i ekscytacyach nerwowych, a jako obarczonega li- 
czną rodziną, w troskach o byt materyalny. Zmarły 
zapadł też w ostatnich czasach na melancholię, od 
której niestety ani usunięcie się ad sceny, ani sztuka 
lekarska wybawić go nie zdołały. Zgon, który teatr 
polski Wwe Lwowie przyprawił o dotkliwą stratę — 
opłakuje wdowa, znakomita artystka p. Antonina Kwie- 
cińska 1 liczna, ciężko strapiona rodzina, (G. Lw.). 

— Zjazd psychiatrów. W bieżącym miesiącu od- 
będzie się doroczny zjazd niemieckich payehiatrów 
w Dreznie. Na referentów zaproszeni zostali: Sommer 
z Wiirtzburga, Biswenger z Jeny i Mendel z Berlina. 

— Dramat biblijny Bovia Słowo Zbawiciela, w nie- 
mieckim przekładzie z włoskiego, dokonanym przez 
Eisenschitza, wystawiony zostanie na scenie frankfur- 
ckiego teatru miejskiego. 

— Dla Sary Bernhardt pisze Sardou nowy dramat, 
który ma być wystawiony na otwarcie przyszłego Be- 
zonu w teatrze „Renaissance* w Paryżu. 

— Nagrody akademii francuskiej. Akademia nauk 
etyczno-politycznych na ostatniem swojem posiedze- 
niu oświadczyła, że nagroda im. Audifired'a rozdzie- 
lona będzie w następujący sposób : 2.500 fr. otrzyma 
Ch. Gomel, autor pracy „O przyczynach finansowych 
rewolucyi francuskiej,“ 2.000 fr. L., Vignon za stu- 
dyum „O Algierze,“ medal wartości 500 fr. pułkow- 
nik Ponchalon za swoje „Wspomnienia wojenne z r. 
1871,“ wreszcie drugi takiż medal przyznany został 
L. Paulian'owi za książkę „Paria qui mendie.* Co 
do konkursu zaś na pracę o początkach prawodaw- 
stwa, zwanego „homestead,“ nagrodę otrzymał L. Va- 
cher, dawny prezes Towarzystwa statystycznego, były 
deputowany. 

— książęcy podarunek. Panu książę Jan 
P amn g Ae miastu Mai aa 
galeryę obrazów, mieszczącą nieocenione dzieła sztuki. 

— Wystawcy polscy w Chicago. Komitet wysta- 
wy w Chicago -przyznał następujące odznaczenia za 
przedmioty, wystawione w dziale górnictwa i prze- 
mysłu przez wystawców polskich : 

Kopalnie Zagłębia dąbrowskiego za węgiel ka- 
mienny; zarząd „Huty bankowej“ za próby surowca. 


Po południu zwiedzano jeszcze politechnikę, a na-|jekateryńskie zakłady fabryczne w powiecie będziń” 


południowo - zachodni, w nocy północny; dzień pół-; Po godz. 4 ukazał się Cesarz wraz z członkami 
pogodny. Dnia 3 sierpnia o godz. 7 rano stan ba-| domu cesarskiego, ks. Fryderykiem pruskim i 
rometru był 739'8 mm., termometru 4-159 C. Wiatr Leopoldem bawarskim. Trumnę u wejścia do ko- 
północno północno-zachodni, bardzo słaby ; niebo po-|Ścioła przyjęło duchowieństwo; złożono ją następ- 
godne, dołem mgła dosyć gruba, nie na marach. X. Fink, kapelan zakonu kawale- 

W sobotę dnia 4 sierpnia: św. Dominika wyzn. |TóW niemieckich, dokonał uroczystego pobłogosła 
wienia zwłok, poczem zwłoki przeniesiono do gro 
bów. Trumnę odprowadził do grobów pierwszy 
wielki ochmistrz baron Koblitz i oddał gwardya- 
nowi 00. Kapucynów zwłoki wraz z kluczem do 


skim za walce do młynów; Kazimierz Grancow za 
rury drenowe i kanalizacyjne; firma Bernsztajn 
w Warszawie, za wyroby z bursztynu ; Juliusz Hein- 
zel w Łodzi za tkaniny wełniane; Lr. Jan Zyberg- 
Plater za igły; panie: Bronisława Poświkowa, Józefa 
Rodziewiczówna i Ludwika Konopczyńska z Warsza 
wy za malowanie na porcelanie; pani A. Krzyża- 
nowską w Warszawie za manekiny, używane w pra-|=- 
cowniach sukien damskich. 
— Z Paryża donoszą: Prezesem Towarzystwa 


wypowiedzieć udział w łacińskiej unii monetar- |zatem przeważnie w języku włoskim. Oskarżony, 
nej, jest pozbawiona wszelkiej podstawy. Rada|nie rozumiejąc dobrze słów prezydenta, zwraca 
związkowa ani nie powzięła takiej decyzyi, ani|często wzrok pytający na tłómacza. 
nie obradowała nad podobnym projektem. Nadto] Przewodniczący zajmuje się przedewszystkiem 
szef departamentu skarbowego jest przeciwnikiem | kwestyą poczytalności Caseria i jego stanem umy- 
wypowiedzenia unii i występował zawsze przeciw |słowym. Oskarżony oświadcza z moza że 
tej treści wnioskom, podnoszonym w Radzie naro | przyjmuje na siebie całą odpowiedzialność. Nigdy 
dowej. nie był chory, a w rodzinie nie było również 
Rzym 3 sierpnia. Ajencya Stefaniego donosi |żadnego wypadku choroby umysłowej. Dalsze py- 
z Tokio pod datą dnia onegdajszego: Stan wo-|tania przewodniczącego dotyczą przebiegu życia 
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Dział ekonomiczny. 
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ów. Kazimierza po zmarłym ks. Wł. Czartoryskim, 
został ks. Konstanty Radziwiłł, ojciec księżny de La 
Rochefoucauld -Bisaccia. ; 

— Fonograf — świadkiem. Mieszkańcy jednego 
z domów w Londynie sprzykrzyli sobie ciągły ha- 
łas, sprawiany przez fabrykę, świeżo wybudowaną 
w sąsiedztwie. Wezwali tedy doświadczonego elektro- 
technika, Thompsona, który, zaopatrzy wszy się w fo- 
nograf, przesiedział czas jakiś na różnych piętrach 
domu i zanotował na płytach fonograficznych wszelkie 
zgrzytania, stukania, piski”, sprawiane przez hałaśliwą 
fabrykę. Następnie lokatorowie wytoczyli sprawę przed 
kratki sądowe, a jako świadka przedstawili fonograf, 
który przed sądem zgrzytać i piszczeć zaczął. Sę- 
dziowie zatykali uszy. Po skończeniu produkcyj fo- 
nograficznych chciał przemawiać adwokat, wstrzymał 
go jednak sędzia zapewnieniem, że świadectwo fono- 
grafu jest najzupełniej wystarczające do przyznania 
lokatorom domu słuszności. 

— Kwestye medyczne. W książce, wydanej nie- 


dawno temu w Paryżu przez Juliusza Rogerta p. t.] 
Médecins, chirurgiens et barbiers, przytoczonych| 


jest kilka pytań, jakiemi zajmowali się kiedyś dokto- 
ranci fakultetu paryskiego. Oto próbki z datami w na- 
wiasach: „1) Czy można puszczać krew młodej dziew- 
czynie, zakochanej do szaleństwa? (1639 r.) 2) Czy 
jest pożyteczną rzeczą upijać się raz na miesiąc ? 
(1643 r.) 3) Czy rzeczywiście kobieta jest niedosko- 
nałym tworem przyrody ? (1646 r.) Czy ludzie pi- 
jący powinni się żenić? (1745 r.)* it. d. 

— Nowe karabiny w Niemczech. Krążą w Ber- 
linie pogłoski, niepotwierdzone dotąd, o nowych 
zmianach w umundurowaniu oficerów i o projekcie 
na seryo rozpatrywanym w sferach decydujących, 
zaprowadzenia nowego systemu broni palnej. Szkoła 
strzelecka w Szpandawie, do której odkomenderowa- 
nych jest mnóstwo podoficerów i żołnierzy, uzbrojona 
już jest w nowe karabiny, zaprowadzone w armii 
hiszpańskiej, posiadające wysokie zalety. Główną 
wadą karabinów niemieckich jest, że skrzynka, miesz- 
cząca naboje, sama się otwiera po użyciu nabojów i 
łatwo zanieczyszcza się piaskiem i t. p., Skutkiem 
czego jej ponowne zamknięcie natrafia czasami na 
trudności, opóźniające nabijanie, Nowy system, za- 
stosowany u karabinów hiszpańskich, od spodu jest 
zamknięty, ułatwia zatem nabijanie, a oprócz tego 
posiada tak znaczne inne zalety, że jego zaprowa- 
dzenie jest podobno tylko kwestyą czasu. (Ag 

— Wystawa inżynierska w Berlinie. W bali wiel- 
kiej maszyn parku wystawowego przy dworcu lehr- 
teńskim w Berlinie, czynione są w chwili obecnej 
przygotowania do urządzenia wielkiej wystawy dzieł 
z dziedziny nauk inżynierskich, w skład której wej- 
dą przeważnie dzieła, wystawione na wystawie mię- 
dzynarodowej w Chicago. Znajduje się w ich liczbie 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 3 sierpnia. 


Potrzeby miejscowej konsumcyi w stosunku do 
zapasów starego zboża są minimalne, a prócz tego 
przychodzi już na targi nowe zboże, tak że zaofiaro 
wanie wzmaga się ustawicznie i w żadnym nie 
stoi stosunku do zapotrzebowania Naturalnem na- 
stępstwem tego stanu rzeczy jest, że ceny tak 
zboża, jak produktów pastewnych , które dotąd 
lepiej się trzymały, obniżają się ciągle, a najfa- 
talniejszem jest to, że mianowicie, gorsze gatunki, 
nawet po cenach niskich nie znajdują odbytu. 

Płacono: pszenicę nową białą 6:70 do 7:10 złr., 
czerwoną 6'70 do 7:— złr.; żółtą 6 70 do 7: — złr.; 
żyto nowe 5'20 do.5'60 złr.; stare 480 do 5'25 
złr.; jęczmień 4:50 do 6:— złr.; owies 5— do 
6— złr.; rzepak 9'— do 9:5) złr. Wszystko za 
100 kilogramów. 


ai Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Przy ciągnieniu losów z r. 1860 wyszły nastę- 
pujące serye: 170, 178, 451, 532, 773, 791, 881, 
886, 1092, 1285, 1390, 1650, 1684, 2034, 2315, 
2320, 2349, 2558, 2769, 2932, 3016, 3020, 3038, 
3130, 3176, 3178, 3181, 3189, 3343, 3402, 3608 
3637, 3728, 3787, 3776, 3835, 3933, 4149, 4188, 
4200, 4208, 4224, 4296, 4398, 4611, 4834, 5066, 
5116, 5130, 5389, 5525, 5659, 5728, 5778. 5851, 
5952, 6016, 6382, 6452, 6764, 6913, 6922, 7077, 
7204, 7234, 7382, 7508, 7596, 7714, 7782, 7807, 
7877, 7980, 8079, 8147, 8865, 8993, 9095, 9281, 
93835, 9875, 9546, 9680, 9694, 9775, 9795, 9915, 
9856, 9964, 10167, 10.286, 10.299, .10.401, 10.542, 
10593, 10.605, 10946, 11081, 11.194, 11.351, 
12.163, 12.208, 12.287, 12 289, 12.480, 
, 12.880, 12:897, 12.922, 13.078, 18.128, 
13.318, 13.356, 13.372, 13.396, 13.445, 
13.525, 13.529, 13.604, 13.847, 13.909, 
14.048, 14.194, 14.280, 14.395, 14.480, 
14.800, 14.879, 15.107, , 15.599, 
16.099, 16.336, 16.358, 16.503, 
16.901, 16.973, 17.194, 
17.281, 17.463, 17,515, 
17.765, 18.110, 18.159, 
18.655, 18.985, 19.144, 
19.197, 19.204, 19.318, 19.419, 
19.770, 19.862. 


Wiedeń 3 sierpnia. (Telegram biura kor.). 
Stan Austro-węgierskiego Banku z dnia 31 lipca. 
Banknoty w obiegu 452.437,000 złr. (— 8,844,000) 
Zapas kruszcowy . 298.672,000 „(++ 15.773,000) 
Portfel wekslowy . 150.129,000 „ (— 4,683,000) 


trumny. Po wprowadzenin zwłok do podziemi, 
Cesarz wraz z dworem opuścił kościół. 

Wiedeń 3 sierpnia. Dziś o godzinie 11 przed 
poładniem odbyło się w dworskim kościele para- 
fialnym nabożeństwo, eelebrowane przez arcybi- 
skupa Angerera, za duszę arcyksięcia Wilhelma. 
Na nabożeństwie obecni byli: Cesarz, arcyksią- 
żęta, arcyksiężne, ks. Leopold bawarski, ks. Fry- 
deryk pruski, ks. Marya. Teresa wirtemberska, 
księżne Klementyna i Luiża koburskie, książęta 
Albrecht , Robert, Ulryk i Wilhelm wirtemberscy, 
ioni książęta, ministrowie, jeneralicya i dygni- 
tarze. i 

Cesarz odjeżdża z Wiednia dziś wieczorem. Ks. 
Leopold bawarski dziś po południu odjechał do 
Ischi. 

W kościele kawalerów niemieckich odbędzie się 
jutro uroczyste Requiem w obecności arcyksięcia 
Eugeniusza i wszystkich członków zakonu. | 

Wiedeń 3 sierpnia. Wczorajsze. wydanie 
dziennika rozporządzeń dla armii ogłasza nastę- 
pujący najwyższy rozkaz wojskowy: Nagle i nie 
spodziewanie zakończył życie mój kuzyn, jene- 
ralny inspektor artyleryi, feldmarszałek arcyksiążę 
Wilhelm i zrządzeniem Bożej woli odwołany zo- 
stał z pola swojej obfitej działalności. Głęboko 
dotknięty, boleję wraz z członkami Mojego domu 
nad smutną utratą szlachetnego, rycerskiego żoł- 
nierza, wzoru wszystkich cnót wojskowych, a wraz 
ze Mną stoi dziś z żałobą w sercu cała Moja ar 
tylerya nad trumną jenerała, który świecił na jej 
czele od lat trzydziestu. Niechaj duch zmarłego 
żyje w towarzyszach broni, dla których jego serce 
zawsze biło gorąco z ojeowską pieczołowitością i 
którym z niestrudzoną zabiegliwością wskazywał 
drogę coraz większego udoskonalenia się i po- 
stępu. Z zaufaniem poraczam tę spuściznę Na- 
szego inspektora w ręce Mojej artyleryi; niech 
w najdalsze lata czci i zachowa jego świetną pa- 
mięć. Aby dać trwały wyraz Mojej niewygasłej 
wdzięczności i Mojej ari przekazać pamięć o 
wysokich zasługach zmarłego, postanawiam, że 
Mój pułk artyleryi imienia arcyksięcia Wilbelma 
Nr. 3, zachować ma na wieczne czasy nazwisko 
swego zmarłego właścicielą. 

Schönbrunn 2 sierpnia 1894 r. 

Franciszek Józef m. p. 

Wiedeń 3 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: 
Nadzorca urzędu telegraficznego Michał Brinning 
w Nadwornej, otrzymał srebrny krzyż zasługi z ko- 
rong. 

Wiedeń 3 sierpnia. Polit. Corr. na podsta- 
wie urzędowych dochodzeń oświadcza, że nie jest 
prawdą, jakoby korpus oficerski 45-g0 pułku pie- 
choty 4 powodu rocznicy bitwy pod Solferino, wy- 


jenny jest ogłoszony, ponieważ rząd japoński od-|Caseria i jego stosunków z włoskimi i francuski- 


rzuca wszelkie propozycye, które nie wychodzą 
z zasadniczego punktu, na którym stoi Japonia, 
że mianowicie rząd chiński powinien zatwierdzić 
we wszystkich szczegółach postępowanie Japonii 
w Korei. 

IRzym 3 sierpnia. Ajencya Stefaniego dowia- 
duje się z Petersburga, że rząd angielski byłby 
gotów postępować w porozumieniu z Rosyą od- 
nośnie do sprawy wojny chińsko-japońskiej. 

„Kopenhaga 3 sierpnia. Biuro Ritzaua do- 
wiaduje się ze strony dobrze poinformowanej i 
stojącej w bliskich stosunkach z Azyą wschodnią, 
że północna eskadra chińska, obejmująca trzyna 
ście statków, tak zwana flota Pelyang, odpłynęła 
z Chefoo do Korei, gdzie oczekiwana jest walna 
bitwa morska. 

Londyn 3 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Yokohamy pod datą onegdajszą, że chiński po- 
seł w Tokio zażądał zwrotu swoich pism uwie- 
rzytelniających i dzisiaj opuścić ma stolicę Ja- 
ponii. 

Londyn 3 sierpnia. Times donosi z Szanghai 
pod datą onegdajszą: Według autentycznych spra- 
wozdań z Soeul, pochodzących z obcych oficyal- 
nych źródeł, chiński jenerał Yeh zwyciężył w d. 
29 lipea japońskie wojska w pobliżu Asan. Wsku 
tek przegranej walki Japończycy wycofali się ze 
Soeul. — Armia chińska w liczbie 20.000 ludzi 
przekroczyła koreańską granicę od strony Man 
dżuryi. 

Londyn 3 sierpnia. Times donosi z Chefoo 
o zatopieniu statku „Kau-Szang* (w angielskich 
dziennikach „Kowshing*), co następuje: Skoro ja- 
poński oficer zakomunikował załodze statku „Kau- 
Szung* rozkaz japońskiego jenerała, wzywający 
statek, ażeby postępował za eskadrą japońską, 
wśród Chińczyków zapanowało silne wzburzenie. 
Chińczycy oświadczyli oficerom angielskim: „Nie 
chcemy pójść w niewolę, wolimy umierać. Zabije- 
my was, jeżeli nie skierojecie statku w stronę 
Chin.* Jakkolwiek „Kau-Szung* płynął pod flagą 
angielską, Japończycy rozpoczęli podrzucać ku 
niemu torpedy i mitrajlezy; przypuszczano ogień 
nawet do tych Chińczyków, którzy rzucali się do 
wody. Chińczycy walczyli do upadłego. 

Londyn 3 sierpnia. Właściciel zatopionego 
statku transportowego „Kau-Szung* donosi, że na 
pokładzie statku znajdowało się czterech angiel- 
skich oficerów, trzech angielskich inżynierów, ka- 
pitan niemiecki Hanneken i dwóch innych nie- 
znanych z nazwiska Niemców. Wszyscy trzej 
Niemcy byli na statku jako pasażerowie. Hanne- 
ken i dwaj oficerowie angielscy są podobno ura- 
towani. Autentyczne wiadomości od Hannekeną 


mi anarchistami. 
Przewodniczący: Opuściłeś pan rodzinę, która 
napróżno usiłowała odwieść cię od anarchii. 
Caserio: Kocham moją matkę, ale rodziną moją 


jest cała, wielka ludzkość. Wszyscy ludzie są 


moją rodziną. 
Przewodniczący: Czy zna pan najwybitviejszych 
włoskich anarchistów ? 


Caserio: Jeśli ich znam, nie wymienię ich na- - 


zwisk. Nie jestem policyantem. 

Przewodniczący: Policya wypełnia swój obo- 
wiązek. 

Caserio: A ja swój. Proszę mnie nie pytać o 
współwinnych. Oto moja ostatnia odpowiedź. 

Przewodniczący: Wylewałeś pan niegdyś łzy 
w medyolańskim teatrze, kiedy grano sztukę, 


w której przedstawione było ścięcie królowej Ma- - 


ryi Antoinetty, a potem zamordowałeś pan sam 
naczelnika państwa. 

Caserio: Wszystko to wyjaśnię w mojem koń- 
cowem przemówieniu. 

Przewodniczący: Opuściłeś pan ojczyznę, aby 
nie być żołnierzem. 

Caserio: Ojczyzną moją jest cały świat. 

Następnie okazano sędziom przysięgłym sztylet 
ze śladami krwi prezydenta Carnota. Caserio po- 
znaje go bez wahania. — 
przysięgłych, aby ostrożnie przyglądali się sztyle- 
towi, który przechowany będzie jako relikwia. 

Oskarżony opisywał dalej swoje przybycie do 
Lyonu. Kiedy stanął przed gmachem giełdy, w któ- 
rym odbywał się bankiet na cześć Carnota, była 
godzina 8. Przewodniczący przerywa oskarżonemu 
zacytaniem: Czy nie myślałeś pan ani chwili o 


odstąpieniu od powziętego planu? Czy nie wie- - 
działeś że dzień 24 czerwca jest uroczystem świę: 


tem dla Włochów, jest dniem, poświęconym pa- 
mięci, kiedy Francuzi i Włosi przelewali wspólnie 
krew na polach walki w Lombardyi? Była to ro- 
cznica bitwy pod Solferino. (Poruszenie w audy- 
toryum). 


Caserio: Właśnie dlatego; była to rocznica woj- 


ny domowej. (Niepokój). 

W dalszym ciągu przesłuchania oświadczył Ca- 
serio, że spełnił morderstwo wyłącznie z własnej 
pobudki, że nie miał żadnych wspólników i nie- 
nawidzi burżuazyi. 

Następnie odbyło się przesłuchanie świadków : 
jenerała Voison'a, jenerała Boriusa, prefekta de- 


partamentu Rodanu, Rivauda i innych. Zeznania - 


świadków nie zawierają żadnych nowych szeze- 
gółów. Rozprawę odroczono do dnia dzisiejszego. 


odel długi na 20 stóp kanału łączącego morze] Lombard... ... 25.751,000 „ (—  277,000)|stosować miał pismo do korpusu oficerskiego 45 | nadejdą prawdopodobnie jutro. 
1 ne z Bałtyckiem, nadto plany firmy Luthera] Rezerwa banknotów ; a. iei pułku francuskiego, jak to doniosły niektóre] Shanghai 3 sierpnia. Biuro Reutera donosi N A D k s Ł A N E. 
w Brunówiku, obejmujące budowy rzeczne przy bra-|wolnych od podatku —  — + — dzienniki. na podstawie oficyalnej depeszy z Tientsin, że|(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


mie żelaznej Dunaju pod Orsową, model budowli wo- 
dnych tutejszych przy Miihlendamm i cały szereg 
prac, wykonywanych przez tutejsze ministeryum ro- 
bót publicznych, jakoto: mostów, budowli portowych, 
regulacyi rzek itp. Wystawa nietylko dla fachowców, 
iecz i dla szerszych kół publiczności doniosłe ma 
znaczenie. 

— „Stowarzyszenie stu kilogramów.* Pod Pa- 
ryżem zawiązało się „Stowarzyszenie 100 kilogramów,* 
co ma oznaczać, że wszyscy członkowie muszą przed- 
stawiać tę imponującą wagę. Jeden z uczestników ZO - 
stał właśnie wyłączony, bo się przekonano, iż mu 
brakuje pół kilograma. kt: 

— List na korze. Do berlińskiego muzeum po- 
cztowego oddano szczególniejszą kartę pocztową, pi- 
saną na korze, z drzewa rosnącego w lasach dziewi- 
czych Kanady. Wysłał ją podróżnik amerykański 
Rudolf Cronau dnia 14 lipca z jakiejś miejscowości 
kanadyjskiej do Strassburga w Alzacyi, dokąd doszła 
nieuszkodzona dnia 25 lipca. List cały nie pisany, 
lecz wycięty był nożem na korze,  — 

— Sejm Księstwa Gotajskiego dziesięcioma gło- 
sami na 19 obecnych odrzucił wniosek rządowy udzie- 
denia zapomogi 21.000 marek teatrowi dworskiemu. 

— Ucieczka krokodyla. Z wędrownej menażeryi 
w Fserpreph, na Węgrzech, uciekł krokodyl nilowy 


j zki Rabnicy, zkąd łatwo mógł Í chach konsulatów i ambasad powiewały sztandary. |są do obrony. Po zebraniu się ba sali trybunału, zwrócił się austr.-w.| 1008 
m7 nh ym z niej do nsaja. Nadbrzeżni | Napływ publiczności do ulic dotykających do pa-| Berlin 3 sierpnia. Post i National Ztg po-j prezydent do komendanta żandarmeryi: „Proszę kadrę ry 
mieszkańcy, uzbrojeni w strzelby, widły, kosy, po-|łacu dworskiego był olbrzymi. Dygnitarze, depu-|twierdzają wiadomość, że rząd nie powziął do- | wprowadzić oskarżonego.“ — W audytoryum silne | Nupołeony || 1. . 5 © 
lują zawzięcie na niebezpiecznego uciekiniera, lecz, |tacye, jeneralicya zgromadzać się zaczęli o go-|tychczas żadnej decyzyi co do stanowiska, jakie | poruszenie. Otoczony pięciu żandarmami wchodzi | Dukaty ....... re? GARS 
jak me napróżno. Kąpiele w Rabnicy i Rabie zo-|dzinie 3 po południu. O godz. 4 po południu znie-|zamierza zająć wobec kwestyi greckiego długu młodzieniec, o postawie prawie dziecinnej, bez pp AE SAJĄ-2-8 oe ET i 
stały wzbronione. siono trumnę z katafalku i po pobłogosławieniu | państwowego. iS zarostu, ostrzyżony krótko, z żywym wyrazem W» n ałotaliżl 60 przy ana i 
— Nekrologia. Wczoraj zmarł we Lwowie Antoni |jej przez proboszcza dworskiego, wniesiono na ka-| Lubeka 3 sierpnia. Wszyscy pasażerowie, jako- | oczu, średniej wysokości. Ubrany jest ubogo, alef Losy prem węg.. . |151 50 Ę 
Lewicki, radca namiestnictwa. Zmarły przydzie- |rawan sześciokonny, pokryty purpurą. Pochód wy-|też i załoga parowca „Trave“ wypuszezona została | czysto. Caserio spogląda wokoło z niepewnym | Le e 67 90 |Ruble. ....... Š 


lony był do Rady szkolnej jako referent dla spraw 
administracyjnych i ekonomicznych. 
— Elżbieta z Avglów Lewestam, wdowa po 


n 
Obieg not państwowych 322.891,000 (++ 219,000) 
(Liczby pomiegzezone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.). 


ELLE 


Lwów 3 sierpnia. Dziś o godzinie 11 odje 
chali Poznańczycy do Krakowa. Na kolei żegnała 
ich liczna publiczność, a między nią wiele pań. 
Obecni byli także: prezydent Mochnacki, Stani- 
sław Badeni i Marchwicki. Serdecznemi słowy 
pożegnał Poznańczyków Marchwicki, poczem Do- 
browolski dziękował za gościnne przyjęcie. Przy 
odjeździe pociągu odezwały się huczne okrzyki: 
Niech żyją! Do widzenia w Poznaniu w roku przy- 
szłym ! 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 3 sierpnia. Wczoraj z powodu po- 
grzebu arcyksięcia Wilhelma wszystkie domy śród- 
mieścia przyozdobione zostały żałobnie. Na gma- 


ruszył wśród dźwięku dzwonów. Przodem jechała 
kawalerya i sześciokonne powozy dworskie. Poza 
tramną, otoczoną paziami, gwardzistami i traban- 


Karlsbad 3 sierpnia. Wczoraj o godzinie 11 
pra „południem, na życzenie ks. Ferdynanda ko- 
urskiego, odprawił dziekan Wiirl w katolickim 
kościele parafialnym uroczyste nabożeństwo za du- 
szę $. p. arcyksięcia Wilhelma. Na nabożeństwie 


= | obecny był ks. Ferdynand wraz ze świtą. Wsku- 


tek rozkazu ks. Ferdynanda odprawiono nadto 
nabożeństwa żałobne w kościołach metropolitalnych 
w Zofii i Filipopolu. 

Eichwald 3 sierpnia. Król duński przybył tu 
wczoraj. 

kkerlim 3 sierpnia. W jednym z domów przy 
ulicy Biilowa usiłowano wczoraj spełnić kradzież 
z włamaniem. Dostrzeżony złoczyńca zranił stra 
żnika policyjnego, a następnie przez pomyłkę 
strzólił do swego wspólnika poczem sam odebrał 
sobie życie. 

Berlin 3 sierpnia. Retchsanzeiger donosi: Wed- 
lug urzędowego doniesienia uwiadomił rząd ja- 
poński reprezentantów obcych mocarstw w Tokio, 
że, jakkolwiek nie nastąpiło jeszcze formalne wy- 
powiedzenie wojny, Japonia uważa się za pozos- 
tającą z Chinami na stopie wojennej. Rząd chiński 
oświadczył ze swojej strony zagranicznym repre- 
zentantom w Pekinie, że Chiny, po rozpoczęciu 
przez Japonię nieprzyjacielskich kroków, zmuszone 


ze szpitala, jako zdrowa. Obserwacya lekarska 
została zarządzona z tego powodu, że palacz pa- 
rowca umarł na cholerę w drodze z Petersburga 


w walkach pod Asan (Yashan) w dniu 27 i 28 
lipea Japończycy zostali odparci ze stratą przeszło 
2000 ludzi. 


Proces Caseria. 


Lyon 3 sierpnia. Wczoraj rozpoczął się pro- 
ces anarchisty Caseria, mordercy prezydenta Car- 
nota. Ulice, prowadzące do Pałacu sprawiedliwo- 
ści, są strzeżone przez batalion wojska. Przed 
gmachem zgromadziła się znaczna liczba cieka- 
wych, którzy zachowują się zupełnie spokojnie. 
W hali wchodowej pełno dziennikarzy wszystkich 
narodowości, rysowników, fotografów i t. d. Straże 
mają surowy rozkaz nie przepuszczać żadnych 
prywatnych osób. U drzwi sali panuje ogromny 
tłok. Sala jest przepełniona. Wstęp dozwolony 
jest tylko za okazaniem upoważniającej do wej- 
ścia karty, O godzinie 9'/, rozpoczęła się rozpra- 
wa. Przewodniczącym trybunału jest prezydent 
Breuillac; miejsce oskarżyciela publicznego zaj- 
muje jeneralny prokurator Tochięr. Obrońcą Ca- 
seria jest adwokat Dubreuil; obowiązków  tłó- 
macza -podjął się profesor szkoły handlowej 
Genneval. 


uśmiechem; ma odstające silnie uszy, nos ostry 
i dość wydatne kości policzkowe. Na pierwsze 
pytania prezydenta, mające na celu stwierdzenie 


przeniósł swoje magazyny 


(1706 24-) 


W Internacie uczniów Seminaryam nau- 
czycielskiego w Krakowie będzie z zątkiem 
roku szkolnego 1894/5 30 miejse do obsadzenia. 
Podania zaopatrzone w metrykę, w świadectwo 


szkolne, świadectwo ubóstwa i szczepienia ospy, 


wnieść należy na ręce przewodniczącego komitetu, 
Dra Stanisława Tomkowicza (ul. Wolska 
11), najdalej do dnia 10 Sierpnia b. r. 

I 


KORSA TEKLEGRAFICZNE. 


5 ier. opod.. | 98 40 
rebrna „ 98 49 
*, złota . . .|122 45 
*/, koronowa | 97 70 


........ 


Usposobienie giełdy: spokojne. 
Berlin 3 sierpnia. 


i i : i i j ielki i i ści oskarżonego, odpowiada Caserio | Bańknoty austr.. . |163 75 [4%, Listy likw. pols.| — — 
$. p. Henryku, b. profesorze warszawskiego uniwersy- | tami, postępował arcyksiążę Eugeniusz, jako wielki | do Lubeki ; | ; identyczność , Krótki Wiedeń ..|163 75 [Re 
ką | założycielu - głównym aa iy A lite- | mistrz kawalerów niemieckich, otoczony kawale-| Maastricht 3 sierpnia. Wczoraj zaszło tu | uprzejmie cichym głosem. Daniaty Jn. <., MID 3% p ay rk e. w 
zbrunn 


cie, przeżywszy lat 70, j 
ma Gómym Szląsku w dniu 27 lipca b. r. 


— Dnia 2 sierpnia ciśnienie powietrza nieco opa- 
da; ciepłota od +145 doszła do --24*2 0.; wiatr 


rami, przybranymi w białe płaszcze zakonu. W ko- 
ściele Kapucynów zgromadzony był dwór, człon- 
kowie ciała dyplomatycznego, ministrowie, prezes 
ministrów węgierskich, jeneralicya, prezydyum 
Rady państwa, burmistrz, deputacye wojskowe. 


6 wypadków zasłabnięcia i 5 wypadków śmierci 
na cholerę. 

Bern 3 sierpnia, W sferach dobrze poinfor- 
mowanych > szafach P że wiadomość, jakoby 
Szwajcarya zamierzała w końcu bieżącego roku 


O godzinie 10 odczytano akt oskarżenia, który 
nie zawiera żadnych nowych szczegółów. Po imien- 
nem wywołania świadków przystępuje przewodni- 


czący do przesłuchania oskarżonego. Caserio mówi | 


po francusku prawie niezrozumiale; odpowiad 


5%, Listy nast. pola. | — 


' ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
| Michat Chylńskt. 


Ultimo Ruble .. .|219 25 
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Przewodniczący prosi — 


Wiedeń 3 sierpnia, 2 godz. 80 min. po południu. 


Wilheim Fenz 


w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskie. 
Wa x 4 
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Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszło świeżo dziełko p. t.: 


RACHUNEK SUMIENIA 


co do 
obowiązków i grzechów odnośnie do 
każdego przykazania z oznaczeniem 
ciężkości różnych win, 
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła- 
szcza w czasie Jubileuszów, Rekolekcyj, 
Misyj, pierwszej Komunii świętej, 
przez 


x. Collomb'a, 


Misyonarza apostolskiego, b. Dyrektora Misyj 

dyecezyalnych , Przełożonego Seminaryum du- 
chownego. (1861-1 ) 

Cena egz. 30 ct., z przesyłką 85 ct. 


Ekspedytorka pocztowa 


znajdzie umieszczenie zaraz 
na wsi. Pensya 21 złr. i mieszkanie. 

Zgłoszsnia do Urzędu pocztowego 
w Niwistkach. (1909 1-2) 


Pedagog 


z kwalifikacyą do szkół normalnych, real- 

nych i gimnazyalnych, pracujący od 20 lat 

z najchlubniejszym rezultatem w domach 

obywatelskich, szuka posady. — Bliższej 

wiadomości udzieli WP. Warchałow- 

ski w Straszeęcinie, o. p. Dębica. 
(1890 1-2) 


Z powodu ukończenia budowy są 
w Nowym Sączu 


dwie lokomobile 
o siie 8 do 10 koni, po 1.500 złr. do 
sprzedania. Wiadomość u L. kurkie- 
wicza w Stryju. (1782 4.10) 


Poszukują umieszczenia od października: 


Nauczycielka Polka 


z dyplomem, bardzo biegła w muzyce, w 
Į sia francuskim (była nauczycielką pod 
aryżem), niemieckim i angielskim — oraz 
w naukach ścisłych ; (1851-2 3) 


Nauczycielka Niemka 


katoliczka, z dyplomem, biegła w muzyce, 

języku francuskim i angielskim i t. d. 
R. Koczorowski w Poznaniu, 

Biuro rekomendacyjne, istniejące od roku 1879. 


Najlepsze nawozy sztuczne 


jakoto: 
superfosfaty z kości, z guana i amo- 
niakalne, mąkę kostną parzoną, mą- 
kę żuzrlową Thomasa (westfalską), 
saletrę chilijską i t. p., 
sprzedaje (1857-10 30) 
pod gwarancyą zawartości ważnych 
pokarmów roślinnych i po cenach 
najbardziej umiarkowanych 


Związek handlowy Kółek rolniczych 


w krakowie, ul. Pijarska L. 4. 
36” Cenniki na żądanie darmo i opłatnie! 


KUFRY 


Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki skórzane od 1'70 złr. 
do 6 złr., kufry (walizki) od 230 złr. do 
20 złr., manierki od 59 ct. do 6 złr., paski 
do pledów, worki ra pościel — poleca han- 


del oraz fabryka niezrównanych tutek 


higienicznych (1675-10 ) 


S. W. Niemojowskiego 
w Krakowie, we Lwowie, 
Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna Nr. 3. 


Doniesienie. 


L. 2033. (1847-2-2) 


Celem zapewnienia dostawy siana, 
słomy na pościółkę, słomy do łóżek 
i węgli kamiennych dla c. k. wojska 
na czas od 1 października 1894 r. 
do końca września 1894, odbędą się 
w dniach poniżej wyszezególnionych 
w kancelaryach c. i k. magazynów 
prowiantowych w Krakowie, Ołomuńcu 
i Tarnowie, zawsze o godzinie 10ej 
przed południem, rozprawy ofertowe, 
a mianowicie: 

W dniu 1 sierpnia 1894 r. w c.i k. 
magazynie prowiantowym w Tarnowie 
dla stacyi Tarnowa i Nowego Sącza; 

w dniu 7 sierpnia 1894 r. w c. ik. 
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi Opawy, Karniowa, Cieszyna 
i Bielska ; 

w dniu 9 sierpnia 1894 r. w ¢. ik. 
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi Ołomuńca, Przerowa, Proś- 
ciejowa, Hranie i Szymberku; w końcu 

w dniu 13 sierpnia 1894 r. w c. i k. 
magazynie prowiantowym w Krakowie 
dla stacyi Wadowie, Chrzanowa, Kent, 
Niepołomie i Bochni. 

Bliższe warunki zawarte są w urzę- 
dowej „Gazecie Lwowskiej“, w „Cza- 
sie“ i „Nowej Reformie* z dnia 22 
lipca 1894 r., a oprócz tego przej- 
rzane być mogą w e. i k. magazynach 
prowiantowych w Krakowie, Ołomuńcu 
i w Tarnowie, w filialnym magazynie 
prowiantowym w Bochni, w c. i k. 
Starostwach, w Towarzystwach rolni- 
czych i w Izbach handlowo - przemy- 
słowych leżących w obrębie e. i k. 
1go korpusu. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Poleca się Szanownej Publiczności dzieło 
bardzo ważne, złożone z czterech 
części: 


X. Martinow T. J. 


l iku rosyjskim w nabożeństwie 
katolickiem. 


II. X. Gagarin T. J. 


Listy do księcia A. Wołkońskiego, 


zer. Nowy plan Zniszczenia KOŚcioła 
katolickiego W Rosji 


IV. X. Dr. W. Smoczyński 


Trzy Wagi 


Całe to dzieło kosztuje 2 złr. 
i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 


WSPOMNIENIA 
o Polskiej Pielgrzymce 
do Rzymu w r. 1888 


napisał 


X. Dr. Wincenty Smoczyński. 
DAG" Cena zir. 3 w. a. SE 


Dostać można w księgarniach, u autora 

w Tenczynku, poczta Ińrzeszo- 

w ice, — oraz w Drukarni „Czasu“ 
w Krakowie. 


TARYFA ADWOKACKA 


NAJDOKŁADNIEJSZA, 
wydanie Drukarni „Czasu*, 
jest do nabycia we wszystkich księgar- 
niach — w składzie głównym w księgarni 
S.A. Krzyżanowskiego w kra- 
kowie — oraz w biurze Drukarni 
„Czasu.“ 
Cena 10 c., z przesyłką pocztową A? c. 


Zakład NAUKOWO-WYChOWAWCZY 
P. P. AUGUSTYANEK 


w krakowie 

przy ulicy Skałecznej Nr. 10, 
ze szkołą VI-klasową żeńską, zatwierdzoną 
przez Wysokie władze szkolne, przyjmuje 
pensyonarki, które oprócz nauki w języku 
polskim, niemieckim, robót ręcznych, ry- 
sunków i t. d., otrzymują jak najstaran- 
niejsze wychowanie. Lekcye języka fran- 
cuskiego, angielskiego, muzyki, tańców 
i krawiecczyzny, na żądanie. (18753 6) 

Warunki jak najprzystępniejsze. 


Ina 


orygina 
Pompadour pasta 


Dra A. Rixa w Wiedniu 


Znana powszechnie, usuwa za poręczeniem 
w przeciągu 44 dni piegi, plamy wątro- 
biane, wypryski, czerwoność nosa, tłuszcz 
z twarzy, blizny z ospy, szorstkie popę- 
kane ręce itp. Pieuiądze zostaną zwrócon*, 
jeżeli pasta nie skutkuje. Oryginalny słoik 
z opisem użycia zła. 1:50. Wiłiheimine 
Rix, Dr. Witwe, Sohn, Wien, EE. 
Praterstrasse Nr. 16. (446 -7-%) 


Delikatną kapustę 


w najwyborniejszym gatunku, 
bardzo długie i najdelikatniejsze cię- 
cie — dostarcza w każdej ilości i bardzo tanio 


Erste mährische Sauerkraut-Fabrik 


in Mödritz bei Brünn. 
MACHINY DO CIĘCIA KAPUSTY O RUCHU 


PAROWYM. (1761-3-5) 
Największa czystość. 


Dyplom uznania na ogólnej b ost rolniczej 
i leśnej w Wiedniu 1890 roku. 


(1629-2-12) 


Dla racyonalnego pielęgnowania ust i zębów: 


„UCALYPTUS ESENCYA DO UST 


Austr.-węg. patent. — Mention honorable w Paryżu 1878. 


CZAS z Soboty 4 Sierpnia 1894. 


OGRODNIK 


żonaty, obeznany w wszystkich działach ogrodni 
ctwa, jarzynach ikwiatach, który był po kilka lat 
na jednej posadzie, poszukuje stosownej posady 
każdego czasu lub od 1go października Włada 
językiem polskin i niemieckim i posiada dobre 
świadectwa. — Adres: W. IL. poste restante 
Chrzanów. (1807-4 5) 


a a E 
K. Knoreck i Spół. 
je, Kraków, ul. Floryańska 23, 
ZE FOEEGA 7 
ANF SARNINE 
AE świeżą na części, 
ORAZ JP. (1501-43-) 


Zarząd dóbr Hyżne, BULION "susz 
p. Tyczyn, poleca do siewu znaną 1 ARALÓRKAA 4 RZEWORAGC WCZK 


- PA 
IW © WW «© SC. 
i RAE POD FIRMĄ S ; 
Kklosinski i Spolka 
został otworzony w Krakowie przy ul. Szewskiej L. 16 


HANDEL RÓŻNORODNYCH TOWARÓW 


nabytych na licytacyach i wysprzedażach po 
upadłych fabrykach. 


Towary te sprzedawać będziemy w doborowych gatunkach za z dobroci ; Fabryka cukró GA 
peloso ceny właściwej yara bi pE oda : pszeni ce gółkęe PAŃ Nowość Bomby z 
apraszamy przeto Szanowną Publiczność do zwiedzania mego regenerowana * (Pią yk 
A. Nowiński, ul. Bracka I. 5. 


handlu i przekonania się naocznie o dobroci i wyborze towarów. 


(1889-1 3) Ińłosiński i Spółka. 


po cenie 10 złr. za 100 kilo wraz 


z workiem loco stacya Rzeszów. 
(1879 35) `. 


T w» » 
D 1 
Nagniotki 
traci się znrełnie po kilkadniowem użyciu „Spe- 


cyfiku.* Cena 50 ct. Skład w aptece pod „złot 
p pod p ą 
Glona“ 184 '-2.) 


L Rosnera w Krakowie. 
AKG ROSZ IE AB AZS 


w Galicyi, z dobrą glebą, w pobliżu więk- 
szego miasta, wydzierżawię i proszę o na- 
desłanie «fert pod adres: Jan Śkalda, 
Vrchoviny p. Nové Mesto n. M. 
(Czechy). (1877-3-5) 


= Prawdziwe Pastylki 


|PASTILLES VICHY-ETAT 


OGŁOSZENIE. 


C.ik. 3 pułk artyleryi dywizyjnej 
w koszarach barakowych w Dąbiu po- 
szukuje od Igo października b. r. na- 
bywcy dla nawozu pochodzącego od 
koni pułkowych. 

Koni jest. mniej więcej 245. 

Chcących korzystać z tego ogłosze- 
nia, uprasza się o przybycie do wyżej 
oznaczonych koszar 6 sierpnia b. r. 
o godz. 9 przed południem, gdzie się 
lieytacya odbędzie. selbst die Licitation erfolgen wird. 

Oferty wynoszące mniej niż 1'/, ct.| Anbote von weniger als 1'/, kr. per 
od konia i dnia, nie zostaną przyjęte. {Pferd u. Tag werden nicht angenommen. 


KUNDMACHUNG. 


Vom k. und k. Divisions-Artillerie- 
Regimente No 3 in der Barackenka- 
serne bei Dąbie wird vom I. October 
I. J. ań ein Abnehmer für den von den 
Pferden des Regiments herrilhrenden 
Dünger gesucht. (1908-1 3) 
Der Pferdestand beträgt ungefähr 245. 

Die Reflectanten werden « rsucht, sich 
am 6. August I. J. 9. Uhr Vormittags 
ln genanuter Kaserne einzufinden, wo- 


(5 21-32) 


sprzedaja się w pudełkach 
metalicznych opieczętowane. 
WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEL 
RZĄDOWY 


sprzedaż w głównych aptekach. 


PORA KĄPIELOWA 
od 15 Maja do 30 Września, 


UGŁUSZENIA 
do wszystkich dzienników 
po cenach redakcyjnych 


Piegi 
plamy wątrobiane i inve nieczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowry- 
tnie po używaniu Dra Chriastoffa znako- 
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry. 
Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa- 
nych oryginalnych słoikach po 80 ent. 
Główny skład dla Lwowa w aptece pod 
„srebrnym orłem“ Zygmunta Ruckers ; 
w Hrakowie w aptekach E. Hellera 
i W. Redyka. (1380-19-20) 


przyjmują 
RAJCHMAN | FRENDLER 
to Warszawie, Senatorska Nr. 22 


e KASY R 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (1704 75 y 
| EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


8. Szeligi-Łyszkiewioza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Astaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną ne mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć; 


TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 8 do złr. 8:50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY SWIECĄCY DO KONSERWACYI 


dachów tekturowych i żelaza; 


DF SMOŁĘ angielską bezwodną. “WBE 
Qsusza asfaltem jako jedynym środkiem snanym dotąd w budowniotwie 
najbardziej 
zawilłgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w kraju swoimi ludźmi pokrycia daci.owe tekturowe i orax 
reparacye tychże. Metr [] po do 75 ot. MBłRugoletnią trwałość poręcza wię. 


Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie: 


GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY 
AGATY itp. š 
CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach 
Nr. 17. (1492-17-) 


Wiedeń — „Hôtel Métropole“ 


wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-Quai (przystanek tramwajowy). 
Ceny pokoi włącznie z światłem i obsługą od 1 złr. 50 `t. wzwyż. Hidrau- 
liczna dźwignia osobowa. Oświetlenie elektryczne. Kąpiele ną kaźdem piętrze. 
Nowy salon do konwersacyi na pierwszym piętrze z wasza krajoweni i zagranicznemi. — Cenniki 
w każdym pokoju. (1626-42-60) L.i Speiser, dyrektor. 


(1309-31-) 


Fabryka dla elektrycznego oświetlania i przeniesienia siły 


KREMENEZKY, MAYER X Co. 


w Wiedniu, 
obejmuje urządzenia zakładów elektrycznego oświetlania z lampami 
żarowemi i łakowemi, iudzież wykonanie centralnych stacyj dla miast, 
przeniesienia siły i elektrycznych kolei. 
Wyrób en masse lamp żarowych i łukowych, opraw, aparatów 
mierniczych, odłączeń i zabezpieczeń z ołowiu, 


Specyalny oddział dla wyrobu świeczników. 
Udziela najchętniej objaśnień i wypracowuje kosztorysy. 


r4 w - , E 
zegary wieżowe. 
tudzież zegary dia szkół, ratuszów fabryk i publicznych gma. $ 
chów, dostarcza w znakomitej, trwałej, fachowej konstrukcyi 
i wykonaniu, a wskutek racyonalnego podziału czasu, znacznie 
lepiej i taniej niż konkurenci, pod korzystnemi warunkami wy- 
płaty dla urzędów parafialnych i gmin (1818-6 20) 


Fabryka zegarów wieżowych, poruszana parą, 
Fr. Nioravus i Sp. w Bernie mor. 


Kosztorysy darmo i opłatnie. ~ Fabryka odznaczona 
pierwszemi nagrodami w Londynie, Brukseli, Pa- 
liermie, Kromieryża. Lincu, Roskowicach itd. ug 


(26-22-26) 


Tamże jest też do nabycia: ©. k. uprzyw. mydło do ust ibra C. M. Kabera. 


naj 
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rewolwerowe prasy 
do wyrobu falcowych 
dachówek. 


MASCHINENFABRIK und EISENGIESSEREI, BRÜNN, MÄHREN. 
Zupełne urządzenie cegielni pierścieniow., fabryk towarów ogniotrwałych i glinianych, 


Talcowa dachówka (system 


w rozstawionych rzędach kryta. 


IEDRICH WANNIECK & C°. 


Maison Hormann -Lachapelle J. BOULET 4 (Stoen © 


1—83, rue Boinod à Paris. 


KRZYŻ LEGII HONOROWEJ 
Cztery Medale Złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu 1889. 
MASZYNY PAROWE 
MASZYNY PAROWE prostopadłe półstał 
pkh aa wara o sile 1 to! 0 ków. x 


mieniu o 1 lub 2 cylindrach, 
o sile 4 do 100 koni. 


nie: 


MASZYNY PAROWE 
horyzontalne, stałe, 
o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 3 do 250 koni. 


rm 
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prasy do falco y 
dachówek dla ruchu ręcznego 
lub rzemiennego. 


falcowa dachówka 
(system Groke) 


ównych rzędach kryta. WE Maszyny parowe do instąlacyi oświetlenia elektrycznego. 
w równy ; £ 


Groke Tu 
sytka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami. (1385 6-10) 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


